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Akt oskarżenia.
Zapowiada** od pewnego czasu nota rządu bySroy już wojnę węg^orsko-jugosłowiańską 

jugosłowiańskiego w sprawie zamachu w Mar-, z wynikająeemi z niej wszystkiemu następstw a- 
sylji złożona została w ubiegły czwartek w se -! mi.
kreiarjacie Ligi Narodów. Rząd jugosiowiań-l Z notą jugosłowiańską zsolidaryzowa.lv się 
ski. powołując się na paragraf 2-gi art-. 11 pak
tu Ligi Narodów, który mówi o okoliczno­
ściach, grożących wywołaniem wojny, domaga 
sip rozpatrzenia przez rade Ligi Narodów spra­
wy zamachu marsylskiego na najbliższej jej 
sesji zwyczajnej, t. j. w styczniu 1935, r. W naj­
bliższym czasie rząd jugosłowiański złoży se­
kretariatowi Ligi wszystkie dokumenty, doty­
czące tej wprawy i zawierające dotychczasowe 
wvniki śledztwa. .Test. to obszerny materjał.

oba państwa, należące do Małej Ententy: Cze 
chosłowacja i Ttumunja. AYystosowały one lo 
sekretariatu Ligi Narodów- dwa jcdnakobrzmiri- 
ee pisma, w których, powołując ' się na apel 
rządu jugosłowiańskiego, przyłączają- sio do 
niego całkowicie w charakterze glonków  Ligi 
Narodów. I one domagają- się wnie-Jenia spra 
wy zamachu marsylskiego na najbliższą .sesję 
rady Ligi Narodów.

Rozpocznie sie ona. według dotyehezaso- 
j rych informacyj, w dniu 21 stycznia 1935 .r.obejmujący około 50 stron.

Jednocześnie ze zgłoszeniem noty w Lidze ja więc już za nie cało dwa! miesiące. W ciągu 
Narodów, nastąpiła jej publikacja. Rozniosły ją ccza.su podjęte będą- niewątpliwie wszelki*

, 1  kroki, aby złagodzić sytuację," która; wskutek 
ty , jak można było przewidywać, wszędzie jest noty rządu jugosłowiańskiego, stała sic wyjąt. 
olbrzymie jkowo naprężoną. Nie tylko Liga Narodów, ale

Jest to ni mniej, ni więcej, jak form alnyftakże prawir wszystkie państwa stanęły wobec 
akt- oskarżenia pod adresem Węgier. k t ó r y f l i ^ F J W #  ciężkiego zadania. Bo to
Jugosławja zarzuca współodpowiedzialność za 5Prawa, która interesuje tylko \> jgry .i dugo- 
zbrodrb ’ marsylską. Stanowisko Jugosła.wjij sł.w jęj a choćby jeszcze Rumunje i rzechosło-

ję, ale tak ie  szereg innych państw. Jest to 
zagadnienie o charakterze międzyna-rodowem, 
gdyż wiążą się z niem takie sprawy, jak zbli­
żenie włosko-francuskie i inne.

Zebranie państw. Bady Oświecenia.
W arszawa, 33. 11. 'Telef.j. W dii. 29 bin zw iązane z reform ą szkolną, prace, m łn iste  

odbędzie snę w Min. OSwiaty posiedzenie rjalne nad program am i szkół ogóJno.kształ 
Fanstw ow ej Rady O świecenia Publicznego cąrycb w zvńązku z urzeczyw istnieniem  
Przedm iotem  narad będzie spraw ozdanie ustaw y ustrojowej, tudzież potrzeby sieci 
o stanie ośw iaty  I w ychow ania, w idoki ich 1 szkolnej, 
rozwoju w przyszłości, dalej zayadnfenia  uO------

Wywóz polskief mąki
d o  A m e r y k i  z a * i ą m o w a n y .

W arszawa, 23. U . (T def,). W kolach  
kupców zbożowych duże wyrażenie w yw oła­
ła w iadom ość z Nowego Jorku, źe w ładze  
Stanów  Zjednoczonych nałożyły na m ąkę  
żytnią, pochodząca z P olski, cła pronibicyj- 
ne w  w ysokości dolara od worka m ąki. Ta 
w ysoka staw ka celna podniosła cenę m aki

polskiej w Stanacb Zjednoczonych wyżej 
od ceny m ęki am erykańskiej. Skutkiem  
tego dalszy im port m ąki żytniej z P o lsk i do 
Stanów Zjednoczonych został zabam ow a. 
ny. Dotąd w w ieziono do N owego Jorku  
2.620 worków m aki i przygotow ane były 
dalsze transporty.

iimnuuMŁiMaitu

wzmacnia ten fakt, że w  dniu 4 czerwca b. r, 
rząd jugosłowiański zwracał uwagę rady Ligi 
Narodów na działalność żywiołów terory- 
stycznych, znajdujących się na Węgrzech i ko­
rzystających z pomocy i opieki pewnych władz 
węgierskich. Rząd jugosłowiański, przedsta­
wiwszy tę sprawę radzie T.igi .Narodów, wyraził
gotowość uregulowania w drodze rokowań

Na razie, nie wdajac s ię 'w  dociekania, co 
przyniesie najbliższa przyszłoś* w tej sprawie, 
stwierdzić można, że Węgry znalazły sj* w sy-

bez- t a » ii nie do pozażdroszczbnia. Nie można ani
na chwilę przypuszczać, ażeby Jugosławja, wv 
stępując z tukiem oskarżeniem, nie rozporzą-

pośredniob całokształtu sytuaej! na granicy 
węgiersko-ingosłowiaiiikie;. Rokowania te isto­
tnie rozpoczęły się i dnia 21 lipca nastąpiło przckonywującemi dowodami, potwier-
podpisanie specjalnego układu wegiensko-jugo- 
słowiańsikiego w tej so n  wie.

Okazuje się jednak — jak wynika z dalszej 
treści notv — ż.e rząd węgierski nie dotrzymał 
tej umowy, gdyż teroryści. przebywający na

Napad bandycki w ra M ta *  mieótfe ni Powzu.
Poznan 23. 11. 'Telef.). Wczoraj w leczorcm; Oimnazjaluej dob zo o-Nvietlonej panował ży- 

w Świeciu ulicą Gimnazjalną szli z dworca na wy ruch. Napada rozegrał się w oczach przera- 
pocztę dwaj nizędnicy kolejowi niosąc w dwu żonych przechodniów, któnzj ochłonąwszy z 
teczkach pieniądze skarbowe: około 7.O0U zło pierwszego wrażenia posph szyli z pomocą na- 
tych. W pewnej chwili do urzodnikóv podeszli paamętyni nieprzytomnym i zalanym krwią 
z tyłu nieznani złoczyńcy, powalili ich na zie- urzędnikom i dali znać policji. Podjęto pościg 
mię uderzeniem pięt ów żidaznycli, rwrwali teczjnarazie bezskuteczny, 
ki z rąk i zbiegli. AA' chwili napadu na ulicy  xx--

Dwuletnia służba wojskowa w Czechach
Helegr. Pol. Ag. Telegraf.).

Praga, 23. 11. Rzad złożyć ma w izbie pro jekt przedłużenia czasu służby wojskowej do 
lat dwóch.

dza-jącemi w całej rozciągłości czynione AVf - 
grom zarzuty. A jeżeli przyjmiemy to jako pew­
nik. to nie ulega najnmiojązfrj ’ wątpliwości, że 
wyrok aoropagu miedzanaród, wypadnie dla 
AVęgiw niekorzystnie. Naród jugosłowiański 

W ęgrach, deszMH si» nadał poparciem władz odwołał ^  Ligi Narodów w imię moralno-j 
wegibrskich. śledztwo w sprawie zamachu m ar-.SCI 1 sprawiedliwości mi, dzymrodow-ej, a nie 
sTiskic-o. prowadzone jednocześnie w kilku, ?S  to <&*»»*»• ktćrebT mo- ła lekcew ażyć in- 
krajach. dowiodło, że zamachowcy p r z e b y w a l i , W^ y  Protestują przeciw­
na terytorjwn Węgier do ostatniej ehwili
i stamtąd udali sio do Francji celem wykona­
nia. zbrodniczego planu.

, . , - , . marsylskiego beda mosrły mzed.-tn wiś włetme ■Z faktów tyich wyciąga rząd jugosłowiański '
j . iiiio mnie i wjizkic i doc^rlninro•ioski: W eerz ponoszą odpowie- J „ hIfc 1 o u .o u jące .

A. D.

ko oskarżeniu, ale nie wiadomo, czy faktom, 
ua które powołuje . się not* jugosłowiańska j 
i które usta. Jo -śledztwo w sprawie zamach u i
marsyfetifto-w horU  , i ____ : ; —i___

następujące wi 
dziainość za zamacn marsyiski i moralni spraw­
cy tej zbrodni nie mogą uniknąć słusznej kary, 
Jeżeli naród jugosłowiański w chwili tragiczne,; 
próby zachował zimną krew, to stało się to 
tylko dlatego, że żywi wiarę w- skuteczność 
Ligi Narodów, jako strażniczki pokoju i moral­
ności międzynarodowej. Zamach marsyiski za­
chwiał zaufaniem w sprawiedliwość i moral­
ność, więc rząd jugosłowiański apeluje do rady 
Ligi Narodów o podjęcie kroków, któreby przy 
wromły zachwiane zaufanie. Podkreśla także 
nota jugosłowiańska, z naciskiem, że zama 
marsyiski podważył w poważnym stopniu sto­
sunki miedzy ANegrami a- Jugosławią i grozi 
zakłóceniem spokoju.

Przytoczyliśmy najważniejsze moment,y
z noty jugosłowiańskiej. Dają one dokładne 
pojęcie o tej treści i tonie, w jakim została 
zredagowana. AYidaó z nich. że rząd jugosło­
wiański nie liczy się z żadnemi względami dy- 
ploinatyczneini i stawia kwestjc jasno bez żad­
nych ogródek i niedomówień. N.ewątpliwie tak ­
że liczy ..ię .z wszelkiemi konsekwencjami pod­
jętej przez siebie akcji. Odnosi się przytem wra­
żenie, że gdyby nie było Ligi Narodów, to młeli-

Sprawa radj przybocznej w Warszawie.
W arszaw a, 23. 11. (Telef.). At kołat li po­

lity czn y ch  tw ierd zą , że spraw a, n o m in ac ji 
rady przybocznej przy prezydencie stolicy  
Starzyńskim  oraz kom isji rew izyjnej tym ­
czasow ego zarząau W arszaw y natrafiła na 
trudności w łonie BB. Cześć, członków  BIL 
uw aża , że do kom isji rew izyjnej należy  
w p row adzić  p rzed staw ic ie li op in ji pub licz­
n e j z poza obo;?a rządowego. Sąd ten  podzie 
la podobno m in is te r  spr. w ew n. p. K ościal- 
k cw sk i k tó ry , ja k  w iadom o. l)j 1 p rezy d en ­
tem  \Ara rsz a w y  przed n. S ta rzy ń sk im . N a to ­
miast, grnpa z p iez. S iarzyńskuu na czele 
dowodzi, że knm isia rew izyjna w inna być 
złożona tylko z przedstaw icieli obozu rzą­
dzącego. AMobec te j różn icy  pog lądów  m ian o  
w an ie  ra d y  przybocznej i kom isji rew izy j­
nej odw lecze się.

Bójka studentów w Wilnie,
Warszawa, 23. 11. (Teleiyt W AA’ilnie doszło 

do bójki przed gmachem uniwersytetu między: 
studentami PolaKam. a studentami Żydami. — 
Zaiścin położyła kres policja.

Kasacje ks. Wryczy i ks Btchoty
oddalona.

Warszawa, 23. 11. (Telef.) D.uś przed Są- 
il m Najwyższym toczyły się. sprawy księdza 
AA ryczy % . Wiela na Pomorzu oskarżonego 

w związku ze strajkiem szkolnym młodzież} 
oraz ks. Baclioty z Raksz.wy, któremu wyto­
czono proces z.a pizemówietiie o Witosie. Księ­
dza M’ryczę bronił adwokat Nowodworski, zaś 
księdza Baehotc adwokat Szurlej. Trybunało­
wi przewodniczył prezes Sądu Najwyższego 
Rzymowski, odznaczona niedawno orderem 
..Polonia R estitnta11. AY obu sprawach kasacja 
została oddalona.

Dalsze rokowanie handlowe z Anglią.
AYarszawa, 23. 11. (Telef.) AY dniu 26 b. m. 

w} jeżdżą do Londynu prezes rady traktatowej 
poseł Minkowski, który z -polecenia polskich 
władz gospodarczych weźmie udział jako rze­
czoznawca u rokowaniach o traktat handlo­
wy. Rokowania, prowadzone od dwu miesie.cy, 
rozwijaia. sie pomyślnie. AY Londynie odbyły 
sio narady przedstawicieli przemysłu elektro­
technicznego obu krajów, przemysłu metalur­
gicznego, maszynowego i chemicznego, w eza- 

c których uzgodniono listę artykułów, które 
mogą- być wwożone do Polski bez szkody dla 
wytwórczości krajowej. Pozatern kwestje spor­
ne W' wywozie węgla na rynki odbiorcze, wyjaś­
niono w naradach przemysłowców węgłów} ch, 
odbytych niedawno w Wars za arie. Także prze­
mysł bawełniany jpdnej i drugiej strony do 
szedł 7, sobą do porozumienia w czasie nar: . 
•w Lodzi. AY tern. sposób uczyniono poważny 
krok ku opracowaniu trak tatu  handlowego.

C e n y  w e g ia  w W a r s z a w ie .
Warszawa, 23. 11. (PAT.) AY zw-ązku z u- 

stalenient ceny węgla opałowego wr A.arszewie
po ostatnio przep!'o " a'Jzonej obniżce cen loco 
kopalnia .i taryf kolejowych na jego przęvvćz, 
ministerstwo przemysłu i handlu piostuja.c roz­
maite wiadomości, ogłoszone w tej sprawie w

prasie, wjja-śnia. że w drodze porozumienia ze 
wszystkimi hurtownikami otrze mu jarymi wę­
giel bezpośrednio z kopalni, ustalono maksy­
malną cenę węgla w Warszawie', przyczem 
hurtownicy węglowi zobowiąlzali .tsię sprzeda­
wać każdą ilość gćrnoriąskiego lub dąbrów iec. 
kiego węala opalowego grubego pierwszej ja­
kości po ceuai-h nieprzekraczających w zimie 
roku 1934 35 zł. 42 gr. 50 za tonnę loco skład 
i zł. 46 za tonę loco piwnica odbiorcy za go 
iówkę i przy dostawach od 1 tony wzwyż, 
z tent, że o ile nabywca zażąda specjalnie sor­
tymentu ,.kostka", to sprzedawca może doli­
czać do powyżej wr mienionych cen zl. 1 gr. 50 
od tonny.

Gzy min. Bec< tioiedzie do Genewy?
Warszawa 23. 11. (Telef.) „Kurjer War. 

szawski" notuje pogłoskę z  Genewy, że min. 
1 Beck przybędzie tam w poniedziałek. Na temat, 
jnieobecności ministra Becka od kilku dni roz­
powszechnia różne intrygujące wersje prasa nie 
iniecka.

Postulaty prawosławnych „Ukraińców1*.
AVarszawa, 23. 11. (Telcf.1 Minister oświaty 

przjrjął delegację kluhu parlamentarzystów 
ukraińskich ze Zjednoczenia Wołyńskiego, któ­
ra złożyła mu mcmorjał, zawierający szereg żą 
dań z za-kiresu stosunków religijnych ludności 
prawosławnej na Wołyniu, szkolnictwa po­
wszechnego i średniego itd. Min. Jędrzejowie/, 
obiecał rozpatrzyć postulaty j przychylić się do 
nich w granicach możliwości.

--------- 1 u i, i---------
Warszawa, 28. U. (T<?!*$' Do Warszawy 

przybył z Aloskwą ambasador LukasiewKZ. 
krążii pogłoski, że p. Lukasiewicz obejmie sta- 

, nowisbo wiceministra praw zagranicznych po 
p. Szentbeku, któiy m ałby zostać ambasada, 
.em w Paryżu.



Kr. I.

O czcm piszą inni?..
Rozsadzanie rodziny.

A rtyku ł .,1. TC. C .“ za kon tro lą  urodzin, 
z k tó rym  w „Glosie N arodu" polemizował 
dr. \Y. B łoński, obiega ealą prasę w yw o­
łu jąc  różne zdania. N a ogól jednak  spo ty ­
k a  się z potępieniem . Z wielu bardzo a r ty ­
kułów  w  tej spraw ie (..G azeta W arszaw ­
ska*, „D ziennik B ydgoski" i iii.') zacy tu je ­
m y n astęp u jący  glos w ileńskich ..Nowin Co­
dziennych" (organ ..Zjednoczenia ohrześci- 
iańsko-spolecznego"').

„Akcja, wszczęta przez „I. K. C.” jest in

„GŁOS NARODU" z 2 Ag o listopada 1934 r. łr. 323

Cienka ścianka44.

spiłowana. Pewne 'ols Ma, którym
nie dość jest nadać nazwy wotnomyślieiel- 
skich, prowadzą od (Iluż,siego już czasu 
brzydką robotę i antykatolicką i antypań­
stwową, zmierzającą do zastąpienia pojęcia 
rodziny, jukiemś rozwydrzaniem seksuai- 
nem, lijęloiu w paradoksalne formy życia 
świadomi e v

ó s o s a b s m  lisa ..
Pod wpływem tych k ry tycznych  głosów 

prasy  kato lick iej zaczyna się ..T. K. O." 
teraz w ycofyw ać na stanow isko ..bezstron­
nego" obserw atora. Pisze, że po jego ar- 
jfcykuJa

..meldują, się ci. którzy zbawienie ludzko­
ści widzą w ograniczani-u sztneznem liczby 
urodzin, a z » ugiej strony na placu boju 
zjawiają się ich przeciwnicy, szczególnie na 
tym punkcie wrażliwi. Tymczasem — zape­
wnia -J. K. C.“ —  mobilizacja jednych i 
drugich jest całkowicie zbyteczna (?). Wo­
lontariuszy ofensywy „ludnościowej’’ zm y­
liło poprostu ich przyzwyczajenie, że kto 
mówi o polityce ludnościowej,, ma na myśli 
właśnie ten jej przejaw i tę jej formę, którą 
oni tak  gwałtownie popierają, względnie 
zwalczają.

Nasz artykuł o zagadnieniu ludnościo- 
wem w Polsce, który ukazał się w ubiegłą 
niedzielę p. t.: „Największe niebezpieczeń­
stwo Polski" wywołał takie właśnie niepo­
rozumienie (?), chwilami zabawne, chwila­
mi jednak irytujące. Od ..Gazety Warszaw­
skiej" aż do syjonistycznego „Naszego 
Przeglądu”, od prasy iiltraklerykalnej do ?o 
cjalistycznej, wszyscy piszą o tym artykule 
i podsuwają nam intencje sprzeczne ze so­
bą".
J e s t  to zacieranie śladów  sposobem Ti- 

*a Próżna to jed n ak  praca. „N ieporozum ie­
n ia "  co do sensu a rty k u łu  „T. K. C.“ nie 
by ło . Owszem w szystk ie  o rgany  p rasy  zgo­
dnie rozum iały go jak o  w ystąpienie za 

k o n tro lą  urodzin ze w zględu na to . że P o l­
sce rzekom o grozi „najw iększe niebezpie­
czeństw o" z pow odu w ielkiego przyrostu
ludności.

Plebanja i dwór.
Z kato lick iej „T rybuny  W arszaw skiej" 

dow iadujem y się o ciekaw ym  a tak u  kon ­
serw atyw nego  m iesięcznika „Nasza P rzy ­
szłość" na duchow ieństw o... Anonim ow y 
ko n serw aty sta  narzeka, że „p lebanja" nie 
chce w spółpracow ać na terenie społecznym 
z „dw orem ". A. gdy  „dw'ór" rozpocznie ja ­
k ą  tak ą  akcję  (au to r nie mówi, o jaką  ak- 
<yę chodzi), wówczas proboszcz

1 o „cienkiej ściance", która oddziela ruchom Polskiej Partji Socjalistycznej". Polski c
n od kÓTHUuunrtb Przeglądane pod-! w  ustępie p. t. „Rewolucja 190.3 roku" !wrześniu 
ez,o , ..Z na.-zej przeszłości" H. Po- j ^ tr . 109) ozytWńy dalej:-„Cóż robi (t. j. po , trzeba i

Z kół nauczycielskich piszą nam: i lach z
Przed niedawnym czasom pisano w „Glosie ’ się na stale do Krakowa. 

Narodu" 
socjalizm 
ręcznik szk
hockiej j M. Wysznackiej, przeznaczony 
A T klasy szkoły powszechnej "(w 
AL A rota i „Naszej Księgarni" Warszawa 1934} 
i zalecony przez Min. W. 11. j 0. P„ czytamy 
na str. IBS: ..Uzyskawszy maturę (Józef Pił­
sudski) pojechał do filarkow a lia uniw ersytet,' 
aby studjować medycynę, po roku jednak zo 
stal wraz z kolegami usunięty z 
za pr 
eił te

Rady natychmiast 1 równocześnie z wstąpie­
niem Niemiec. Propozycja Benesza została z 
wdzięcznością przyjęta. Prawdą jest, że Brazy. 

Tgnaeym Mościckim, a potem przeniósł' lja na układ taki z własnych przyczyn się nie
by stąd kierować . zgodziła i że przystąpienie Niemiec i wybór

do Rady umożliwiony był dopiero we 
śniu 1920 r. Pomimo to jednak historję tę 

przypomnieć wszystkim tym, którzy o 
mezony Ula wojnie rosyjsko-japońskiej, strój,ku szkolnym) J tem zapomnieli, a zwłaszcza tym, którzy dziś
jd.iw nrtiw o wówczas Józef Piłsudski? jw  Polsce atakują Benesza i Czechosłowację,

Korzystając z rewolucyjnego nastroju so- jktóra (jak pisał niedawno „Kurjer Poranny”), 
cjahstów polskich, postanowił, działając taj- jpmhJmę tyle szkodziła Polsce, 
nic. organizować oddziały zbrojne. Przy P o l-! Przypominamy tu, że od roku 1926 koń­
ski.') Partji Socjalistycznej utworzył wice Or- . sekweutnie i lojalnie przy wszystkich wybo-

uniw e-w tetu 1 ga,,izac-ię BcŚ0Wił- 011a charakter ziipol-, lach cl° L>S'i Narodów wszyscy członkowie Ma
raco”w tajnyciriiółU ch'm łodzieży. PÓwró- 1 n5° *oj«kowy. Spiskowcy dzielili sic na, „szóst-, lej Ententy nietylko głosowali za Polską, ale
'd v ’do Wilna i tu przez parę la t praoowuł ki-.“ byli uzbl'°.i,-ui i wyćwiczeni. Zadaniem tell nai1 realizacją polskiej kandydatury- pracowali

*"  ̂  ̂ *■ ’ ...i r. t -.,-1 .9 _ „  ' 1 - • 1. • i -f ruro! ?
wśród stucicnlów, coraz poważniej myśląc o 
sprawach Tolski. a także o ciężkiem położeniu ! 
robotników. I

Były to czasy, kiedy w różnych k ra jach } 
wszyscy ci. którzy chcieli polepszyć • dolę ro­
botników, ciężko pracujących w fabrykach, i

miało być nastraszenie władz rosyjskich i prze­
konanie ich o sile rewolucji polskiej. Przepro­
wadzili oni kilka krwawych zamachów' na tych 
urzędników' rosyjskich, którzy odznaczali się

i ją forsowali.

GDY MINISTREM ZOSTAŁ P. ZALESKI.

Kiedy po 'Skrzyńskim tekę ministra spraw

skieh. obracając zdobyte pieniądze na cele ru­
chu zbrojnego".

Następnie dowiadują się dzieci o ..rewohi- 
: ejonistach" na ..terenie Galicji, we. Lwowie

towała go wraz ze starszym bratem B ron iila -j' Krakowie", o „spiskowcach" i t. d.
wem. Józef Piłsudski skazany został na pię-j Celem nauczania liistorji w szkole pow-
cioletni pobyt na Syberji. Smutne to były lata sze.chnej jest przedewsz.ystkiem kształcenie

specjalnom okrucieństwem wobec Polaków ., zagranicznych objął Aug. Zaleski, współpraca 
Skonfiskowano też wiele kas rządowych rosyj- polskoR-zechdSłflTfheka, zwłaszcza w Genewie,

tworzyli stronnictwo socjalistyczne. Do grupy 
socjalistów zbliżył się Józef Piłsudski. Zale­
dwie jednak rozpoczął z nimi narady, policja 
rosyjska wpadła na trop tej działalności i aresz

samotności i oddalenia.
W roku 1892 powrócił Józef Piłsudski do 

kraju i stanął natychmiast do zakazanej przez 
rządy rosyjskie pracy. Wówczas właśnie gro­
no gorących pat-rjotów polskich, a  zarazem 
socjalistów, stworzyło Polską P artję  Socjali­
styczną. Józef Piłsudski podjął się wydawania 
i drukowania tajnego pisemka socjalistycznego 
p. t. ..Robotnik" i rozpoczął natychmiast pracę.

Nagle w 1900 roku policja odkryła tajną 
drukarnię i aresztowała Piłsudskiego. Został 
on przewieziony do Cytadeli warszawskiej i 
uwięziony w X-tym powiłonie, w budynku, 
gdzie kiedyś przebywał Traugutt. Roapacz 
ogarnęła przyjaciół Piłsudskiego i towarzyszy

uczuć patriotycznych, państwowych 'j. narodo­
wych na odpowiednim materjale. Czy jest ko- 
niecznem. by młodzież w 12-ym roku życia do­
wiadywała się tych rzeczy, których nie rozu­
mie i zrozumieć jeszcze nie może? Czy nie ci­
śnie się samo do głowy pytanie, do czego to 
prowadzi, a względnie czy to, co jest w Polsce, 
nie jest przedzielone od socjalizmu cienką 
ścianką? Czyż nauczyciel, ucząc tych rzeczy 
w ki. YT-tej będzie w zgodzie z Art. 30 Ust. 
z dn. 1 lipca 1926 r. o stosunkach służbowych, 
kfóryto artykuł poleca mu ..dążyć do utrzy­
mywania stałej łączności i zgodnego itosnnku 
z rodzinami uczniów swej szkoły bez względu 
na ich partyjno-polityczną przynależność"? Je-

jego pracy z Polskiej Partji Socjalistycznej, j żeli rodzice ci są socjalistami — to wszystko 
Postanowiono go wykraść, ale wykradzenie w porządku, a jeżeli jest przeciwnie — to jak 
z X-ego pawilonu było niemożliwe. Za nam ową, się ten stosunek ułoży?
przyjaciół lekarzy zaczął Piłsudski udawać 
umysłowo chorego, a wtedy władze przewiozły 
go do szpitala w Petersburgu. Tam już przy­
jaciele uplanowaili ucieczkę i przeprowadzili 
swój plan wspaniale. Pisudski był wolny. Prze­
szedł potajemnie granicę i rozpoczął noWai 
pracę dla ojczyzny. Udał się najpierw do Lon­
dynu, gdzie pracował jakiś czas w tajnych ko-

Naszem zdaniem autorki zbyt wiele czasu 
poświęciły tej „partji", z której wyszedł p. 
marsz. Piłsudski. — nie zdawały sobie sprawy 
z tego, że z ich podręcznika uczyć się będą. 
dzieci niezdolne jeszcze do krytycznego po­
znania i zrozumienia tego materjalu, w takiej 
obfitości podanego.

, Pedagog.

Czechosłowacja i Polska.

była kontynuowana jak dawniej. Zwłaszcza 
w kwe.st.jaeh mniejszościowych działano współ 
nic. Należy zaznaczyć, że od 1927 roku i w la­
tach późniejszych kontaktu osobistego — nie 
z winy Czechosłowacji — było wprawdzie 
mniej, ale stosunki były dobro. Stopniowo je­
dnak zc strony polskiej dal sic odczuwać naj­
pierw pewnego rodzaju chłód, potem pewna re 
zerwa, a wreszcie wyraźne rezerwy wobec po­
lityki Malej Ententy, jako całości. Słyszeliśmy 
tu i tam, że w kwestji Europy środkowej Pol­
ska ma własną koncepcję, że podobno niektó­
rym politykom polskim wogóle nie podoba się 
polityczna koncepcja Małej Ententy. Wiedzie­
liśmy już z czasów dawniejszych, że Warszawa 
we wszystkich kwestjach środkowo europej­
skich idzie własną liują. Polska »p. nie raty­
fikowała trak tatu  trianońskiego, a kilkakrotne 
interwencje Pragd w tej sprawie kończyły się 
oficjalnern oświadczeniem ówczesnego poisla i 
naszego dobrego przyjaciela, Piltza, że Polska 
w tej kwestji stoi po naszej stronie że niera- 
tyfikowanie nie oznacza i nic będzie oznaczało 
nic przeciwko nam, że jest to tylko wyraz faik- 
tu, że Polska, jako państwo, bezpośrednio nie 
ma nic wspólnego z traktatem  trianońskm.

l ’o odejściu Skrzyńskiego, w Pradze od cza 
su do czasu zdawało się, że sympatje Polski 
(Ha Węgier sio potęgują i żc z Warszawy z pe 
wnych kół "dają dó zrozumienia, że miałby się 
utworzyć raczej blok Włochy—Węgry—Rumił­
ują—Polska, a nio blok Polska—Mała, Ententa.

AYażniiejszem było — żc od 1926 roku jaśniej 
zarysowała się inna liuja polityczna, t. j. że 
Polska im dalej, tem jaśniej zaznacza, że nie 
zależy jej na problemie aust.rjackim i Anschhis. 
sic. Kiedy w 1931 roku Curtius i Schober za­
skoczyli Europę próbą, gospodarczego An-

nistęr spraw zagranicznych, Stresemann w ystą-, uzyskanie miejsca w radzie równocześnie z o . ' J  ..
pił z projektem paktu bezpieczeństwa, któryj wstąpieniem Niemiec do Ligi było conditio si- '" U ’ !'J-S (a*u ’> 'LYSt^P1 Heiulorson, Be
następnie znalazł swój wyraz w pakcie Lokar-[Ile qua nOTj a p 0lski kwestją honoru. Aby ’ 0SZ ’ ,mlczał ty,ko .óa.eski, cho-
neńskim, zawartym w  dniu 9-go lutego 1925 r . in;e doszło do uniemożliwienia przystąpienia

; czając,
„Minister Herriot zwrócił się do Benesza oj ze swego miejsca w Radzie. To jednak nie po- 

wyrażenie stanowiska wobec paktu. Benesz u- j mogło, bowiem Stresemann, nie chcąc dopu-

( iaż przeciwko postępowaniu Niemiec wysuwa-
Wówczas Skrzyński i Benesz porozumieli się, | Niemiec do Ligi Narodów, szwedzki minister 1,0 aISt»fnent> ze Niemcy naruszają traktat wer
ż.e Polska i Czechosłowacja działać będą współ jxTnden ułatwił zadanie Stresemannowi, oświad-,SJ S,7‘ . x l . .  . .

i . . c . . . , „ romimo takiej sytuacji aż do obiecia tekin e. ; czaiac. ze Szwecja gotowa jest zrezygnować, . . .  '  ̂ J , Tv  _ ,J ~ - - — - - - - I ministra spraw zagranicznych przez Joz. Becka
we Warszawie nie stało się nic, co zmieniłoby
dawną linję Skrzyńskiego w stosunku do nas.

naszej strony za Zaleskie-
„  , . . . . . z Warszawą a nrzy-„zwołuje tajny wiec mężczyzn lub kobiet z Polską, i że pakt taki nie naruszy w meko-jdem i Chambenamem, ze w Radzie jest juz

1 z całym swym autorytetem  nakazuje im jrzystnej formie trak tatu  wersalskiego i jego Czechosłowacja i że przez wstąpienie do Rady
jeszcze Polski i przez wystąpienie Szwecji naru
szoDa zostałaby w Radzie równowaga na ko- 1
rzysć zwyc.ęy.iąjW w wojnies światowej. Idzie dobre stosunki, ale innych wyników nie

Uświadamiając sobie taką, sytuację, Benesz, dały.

wersalskiego j jego
trzymanie się zdała od akcji, jako rzekomo j  klauzuli o granicach. IV calem postępowaniu
jmtynarodowej, żydowsko-masońskiej, w y-[zajm ow ał zgodne stanowisko ze Skrzyńskim.
myślanej przez ,.pilsudc/yków“, a. więc j Okazało się to i w samem Locarnie. I chociaż
zmierzającej do rozbicia jedności ludowo-pa nie dało się tam osiągnąć takiego sam ego.ro-
rodowej i wprowadzenia bezbożnictwa”, j związania odnośnie do granicy wschodniej, jak
T , , . , , , i osiągnięto w sprawie granicy nad Renem, sta-J e s t  to  niebezpieczny s ta n  rzeczy, bo . , r> . %  - rt v• . i . . i - .u nowisko Benesza i ■'skrzyńskiego było wziem ian —  twierdzi „N asza Przyszłość — i R

zb liża  do sfer
^niekatolickich, religijnie obojętnych, ale 
w sprawach przekonań obywatelskich wię­
cej tolerancyjnych".
A u to r  zap ew n ia , że to  n as taw ie n ie  Tu

sto-

najmniej nie oddalenia się, jiounwne próby ze 
strony Benesza w rozmowach “osobistych z Za­
leskim w kierunku zanalizowania stosunków 
pomiędzy obu państwami, utrzymały wpraw-

porozumiawszy się z Briandem. Chamberlainem 
i Skrzyńskim, na posiedzeniu Rady Ligi Naro­
dów dnia 14 marca 1926 oświadczył, że jeżeli

sur.ku do Anglji i Francji identyczne. Podczas, może tem przysłużyć się zaprzyjaźnionym pań­
stwom i pokojowi, rezygnuje z miejsca w Ra 
dzir, tak, aby Polska mogła być wybraną do

fhow ieństw a pochodzi stąd . iż duchow ień­
stwo ulega Stron. N arodowem u. W obec 
.tego —  dy k tu je  ..Nasza Przyszłość" —  

„powinien ukazać się List Pasterski zbioro 
wy, potępiający w sposób zdecydowany ide 
ologję stronnictwa nacjonalistycznego tak, 
jak się potępia doktryny socjalistyczne. A 
wśród szerokich sfer duchowieństwa ko­
nieczna jest- głęboka energiczna reforma w 
tym duchu".

Nie można się zgodzić ani na tak ie  po­
staw ienie sprąw v, ani na wnioski. Gała spra 
w a polega na tem, że duchow ieństw o wy -

rokowań w Loc-arrtie obie delegacje, polska i 
czechosłowacka., wzajemnie sobie pomagały, 
wzajemnie się informowały i wreszcie swe sta- 

! nowisko przeforsowały.

NIEMCY I POLSKA A LIGA NARODÓW.

..Rokowania loearneńskie znalazły swój dra 
maiyczny epilog w Genewie we wrześniu 1926, pująco „Narodni Politika" stan stosunków pol- 
kiedy Niemcy zgłosiły swe do niej przystą- ’sko-czedhoslowackicli od chwil; objęcia stano- 
pienie. Jak  wiadomo, wywiązała się wówczas wisika ministra spraw zagranicznych przez płk.

Postępowanie ministra Zaleskiego wobec 
Czechosłowacji pomimo to było, liaszem zda­
niem, poprawne j lojalne, tak samo, jak postę­
powanie nas wobec Polski. Zaznaczamy, że ini­
cjatywa do tych rozmów i tych stosunków 
wychodziła zawsze ze strony Czechosłowacji",

walka o stałe miejsce w Rudzie Ligi Narodów, 
przedewszystkiem dla Brazylii i Hiszpanii. — 
Skrzyński wysunął kwestję stałego miejsca w 
Radzie dla Polski. O tych namiętnych, wyczer-

Becka. Stan stale sic pogarsza zarówno na te­
renie wielkiej polityki, jak i na tle lokalnych 
zadrażnień na czeskim Śląsku cieszyńskim. ..Na 
rodni Politika” przypomina, że propozycje rzą

pojących walkach, zdaje się zapomniano już du czechosłowackiego w sprawie zawarcia trak 
tak w Polsce, jak i u nas. Pozwolimy je sobie j tatu przyjaźni między Polską a Czechosłowacją 
przypomnieć, bowiem- są wielce charaktery- nie znalazły żadnego oddźwięku w Warszawie, 
styczne. Briand i Chamberlain przedsięwzięli I Dalej następuje szczegółowa analiza pol-

kilka-cofaio się z życia politycznego, a pew na ! wówczas wszystko, aby umożliwić przystąpię- siaej polityki zagranicznej za ostatnie
część konserw atystów  chciałaby jo do nic-[nic Niemiec cło Ligi Narodów i aby tak ocalić 
go w ciągnąć; w skazuje na to w zm ianka <> umowy loearneńskie. Stresemann wówczas z 
„p iłsudczykacli". K ośció ł jednak  d u ży  nie największą stanowczością zasti&egl się prze- 
jednej partji. ale la łe in n  społeczeństw u. To 
źle, że konserw atyw ny m iesięcznik nie mo­
że tego zrozumieć.

ciwko temu, aby przystąpienie Niemiec do Ligi 
wiązano z warunkiem wybrania Polski do rady.
Zgadzał się na to, aby dla Brazylji i Hiszpanji 
utworzone zostały półstałe miejsca, ale kandy-

W  ostatniej fazie...
\Y drugiej części artykułu omawia, wyczer- nie w dzienniku czeskim:

 .........................  ' ’ ' „Zarzutom polskiej prasy przeciwko Cze.
chosłowacji z powodu rzekomego uciskania poi 
skiej mniejszości towarzyszyły interwencje rzą­
du polskiego w Pradze. Rząd praski odrzucił te 
zarzuty jako nieusprawiedliwione, zaznaczając, 
że gotów jest do przyjacielskiej obustronnej dy 
skusji w sprawach mniejszościowych. Kiedy 
jednak zarzuty się powtarzały, rząd czechosło­
wacki zaproponował Polsce ugodę w konkret­
nych formach: zaproponowano, aby cały spór 
przedłożono Genewie. Czechosłowacja chętnie 
podda się decyzji Genewy. Warszawa propozy. 
cję odrzuciła.

Dr. Benesz zaproponował wtedy, aby cały 
spór rozstrzygnięto na podstawie umowy aibi- 
trazowej czechoslowacko-polskiej z 1925 r. i 
domagał się, aby rząd polski przedłożył swój 
inatoijał komisji, według tej urnowy utworzo­
nej. Warszawa propozycję odrzuciła: n!e po-

naście miesięcy z wyszczególnieniem jej najwa­
żniejszych momentów, aż do wizyry premjera 
Goemhoesza. poczem pismo znowu powraca do 
bezpośrednich stosunków polsko-czechosłowac­
kich. Rozpisuje się obszernie o kampanji an- 
tyczeskiej i o krokach przedsięwziętych przez 
rząd czechosłowacki. Oto, co czytamy następ-

t
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"inno się pono robić zjokalnego  sporu konfłik 
tu przed forum międzynarodowem. Dr. Benesz 
chcąc zadość uczynić temu życzeniu polskie­
mu, podał trzecią propozycję: aby cały spór
przedłożony został parytetowej czechoslowac- 
ko-pclskiej komisji, utworzonej na podstawie 
umowy likwidacyjnej polsko-czechosłowackiej 
z r. 1925, która zawiera postanowienia co do 
sporów mniejszościowych, jakie ewentualnie mc 
głyby powstać pomiędzy cbn państwami. I tę 
propozycję Warszawa odrzuciła.

W końcu „Narodni Politika" przypomina 
przemówienie min. Benesza w sejmie czechrsło 
wacik im na, tem at stosunków miedzy Polska, a 
Czechosłowacją i reasumuje swe wywody w oś 
%viadczeniu. że Czechosłowacja nie cofa swej 
propozycji zawarcia paktit przyjaźni, przyeśem 
wyraża przekonanie', żc pierwszym warunkiem 
oczyszczenia napiętej atmosfery powinno być 
obustronne zapoznanie się z istota sporu. — 
W tym celu napisany został artykuł ..Nan.dni 
Pcłńika11.

- i

Kominy na dachach powodzian znowu dymią.
KWESTJA 15.000 PIECÓW.

Zupełnie specjalną kwest ją. jaka wyłoniła do ręki murarzom plany nowych konstrukcyj., 
się w odbudowie zniszczonych powodzią obsza- Trzeba było zerwać z dotychczasowym sy?te-,! 
rów, stała się sprawa pieców i kominów. Przy- meni. a dać wsi coś znacznie lepszego. Nie przy 
Ibrała tak  wielkie rozmiary i okazała się. pierw- szło to boz trudności, gdyż niejednokrotnie', 
szor.zed.nic ważną zarówno wskutek właściwo- chłopi nie chcieli nowych planów, trzeba ich, 
ści budownictwa wiejskiego, jak i dzięki temu. było przekonywać o dobroci nowych pieców, 
co istotnie reprezentuje i znaczy w życiu chaty lub też zagrozić nieprzyznaniem kredytów na 
wiejskiej piec z jego wszystkiemi atrybutami: odbudowo: „kto chce budować po swojemu,: 
ogniska domowego j rodzinnego, kuchni i pic- 1 niechaj buduje sam i bierze pieniądze skąd • 
karni, oraz źródła ciepła w mieszkaniu. ‘chce". Argument bvł skuteczny.

Kominy zawaliły sic masowo, nawet w Nowe piece w mieszkaniach powodzian bu- 
t.ych chatach, które stosunkowo nieznacznie by dowane są przedewszystkiem na podmurówce, j 
ły  uszkodzone. Wystarczyło, że przez pewien przyc/.ern komin stoi osobno, nie na kuchni. — • 
czas woda gospodarowała w chałupie, rozmy- Jest, piec kuchenny i chlebowy. W kominie 
ła piec gliniany, a ceglane kominy, straciwszy urządzono ogrzewacze, któro pozwalają ua lep- 
oparcie, runęły i rozsypały się kompletnie.

M U p  Shłf 8 w  i & ® •

W D R 0 6 f R . f i  im. SW. T E R E S Y

S T E F A N A  H Y Ł Y  « « • »
mydlą, kromy. per:*i<sy. rr-.tiy ko!o»*ki« 
kosmetyki. ęąbki, g a l *  » t » r j *  toaletowa 

ziela, cbemUalja i t. d,
1'OWAR W WIELKIM WYBORZE.
N AJ L E P S Z E J  JA KOSC I.

Ceny niskie. 
SErassat:

Cenr niskin-

Duchowieństwo srehid. wileńskiej 
opodatkowało się na rzecz książki kat.

W dniach 7. 8 i 9 listopada b. r. odbyt 
toę w Wiinie Kurs Duszpasterski dla kapła­
nów archidiecezji wileńskiej. Wśród uchwał 
powziętych na kursie zasługuje na szczególniej­
szą u watrę jedna z nich, która już obudziła 
pewne zainteresowanie w innych diecezjach. 
Podajemy ją w dosłownem brzmieniu:

,,źa przykładem diecezji pińskiej Ducho­
wieństwo archidiecezji wileńskiej zebrane, na 
trzecim kursie duszpasterskim widzi naglącą 
potrzebę przeciwstawienia się zalewowi złej 
prasy przez stworzenie funduszu na wydawa­
nie książek i utworów literackich w duchu 
katolickim, pisanych przez wybitnych litera­
tów, oraz na- szeroką reklamę tych wydaw­
nictw. W tym celu wyraża gotowość opodat­
kowania się miesięcznie po dwa złote i wzywa 
do tego również i Duchowieństwo innych Dic- 
cezyj. W związku z powyższą uchwałą pro­
simy Kurję Arcybiskupią Metropolitalną, aby 
przy wysyłaniu dotacji do Dekanatów, poczy­
nając od dnia t grudnia 1934 r.. sama, odli­
czać zechciała -  złote qunntum każdego kapła­
na". (KAP.)

Otwarcie Katolickiego Uniwersytetu
Robotniczego w Łodzi.

Dnia lG-go b. m. w Łodzi w Domu katolic­
kim odbyło się inauguracyjne otwarcie czwar­
tego roku szkolnego katolickiego Uniwersytetu 
Robotniczego. Otwarcia dokonał ks. biskup dr 
K. Tomczak. Prelekcję p. t. ,.Życic parafjalne 
w pierwszych wiekach" wygłosił prof. Z. P°d 
górski. W ykłady odbywać się będą we wtorki 
i piątki w godzinach wieczornych.

Ku czci św Patrona Unji.
Dnia 18 listopada b. r. w katedrze pińskiej

w rubryce pod stałym tytułem ,,Kto następny". 
Ostatnio zanotować należy dwa nowe zgłosze­
nia: Komendanta Szkoły Podchorążych dia pod 
oficerów' w Bydgoszczy, płk. dypl. Kosseckiego 
oraz dowódcy 70 p. piechoty, płk. dypl. Mozdy- 
niewicza.

Nadmienić należy, że nulor reportażu 
dorocznym zwyczajem w święto Patrona Unji, 1 ..Dzień rekruta" Uniłowski jest stypendystą

dową o zwrot jego majątku w Słowacji Topol- 
czanki, który z.osiai na podstawie traktatu  w 
Trianon skonfiskowany, jako majątek icdzinr.y 
Habsburgów. Areyksiążc Józef w skardze swej 
powołuję >io t-:a postanowienie innego artykułu 
traktatu trinnońskiego, który mówi, że obywa 

sze opalenie mieszkania w zimie. Ze względów tele węgierscy, posiadający majątki w krajach 
To nie była blacliostka. ta  kwest ja pieco- higienicznych zastosowano wentylatory w po-; przyłączonych do Czechosłowacji nic będą pu- 

wo-knminowa: w samem województwie krakow sta ci podwójnego przewodu w kominie i dwóch 
skiem runęło 15.580 pieców i kominów, a kie- wyciągów. Piec. tok zbudowany, w znacznym 
rownictwo odbudowy zniszczonych domostw stopniu usunie z chaty przysłowiową złe po- 
stanęlo wobec konieczności jak najszybszej ich wietrze.
naprawy, bo jakżeż zostawić domy bez pieców. 1 Juk dotąd kwęstja ta jest pomyślnie roz- 
bez możności gotowania strawy i ogrzania wiązana w kilku powiatach powodziowych; 
mieszkania przy nadchodzącej zimie? niemal w stu procentach w tarnowskim 'około

Wyodrębniono tę sprawę, jako specjalnie 900 pieców i kominów), w mieleckim (ok. 1200) 
palące zagadnienie, z całości odbudowy budyń brzeskim ('przeszło 1.400). Nic ukończone są od stanu wybuchły pożary lasów, 
kćw. Najęto murarzT-specjałistów. W samym budowy i naprawy pieców w powiecie dąbrów .• jnj  tysiące aktów lasu dokoła
powiecie brzeskim, który ma licznych mistrzów skini, nowosądeckim, bocheńskim i potrw ają1 
murarskich, wybrano około 150 specjalistów, jeszcze przez grudzień. Według sprawozdań z
których rozesłano Pa roboty po wsiach. Prócz 
tego. że powodzianom dostarczał Komitet ffo  
jewódzki Pomocy Ofiarom Powodzi materjaUi 
budowlanego na piece (cegły’), wapno — dano

całego obszaru województwa, krakowskiego w 
dniu 1 listopada było odbudowanych 6.120 pie­
ców i kominów.

0x1* i <*«lxl«nnia W A N D A

j krzywdzeni. Sprawa znajduje się przed sądem 
mieszanym czediosłowacko-węgierskim. Topol- 
czanki są obecnie letnią siedzibą prezydenta 
Czechosłowacji.

'
Olbrzymi psi ar las?w w Starach Zf?d?i

W zachodniej części stanu Nirginja w Ame­
ryce Północnej w 259 miejscach tego lesistego

Zniszczyły one 
małych miaste­

czek. którym jednak bezpośrednie niebezpie­
czeństwo nie zagraża. Miasteczko Beckley, li­
czące 10 tys. mieszkańców, położone .na wy­
sokiej górze, otoczone jest dokoła morzem pło­
mieni. Dwa tysiące strażaków prowadzi walkę 
z  rozszalałym żywiołem. Pożar w kilku miej­
scach został już opanowany, a w innych przy­
biera na sile.

f f

Arcydzieło najsubtelniejszej sztuki o niebywałym rozmachu i inscenizacji. — Wspaniale wi­
dowisko filmowe rei. Clarence Brown’*

anicc miłości Dramat szlachetnej kobie­
ty — przez którtj Zycie 
przechodzi trzech męż­
czyzn — w roli głównej 
Artystka, której czarowi 
nie może się nikt oprzeć 

n R A W F O P n  1)aie ona w lvm hlmie najlepszą kreacje swego życia oraz 
J U n l«  U l lM ł f l  M A w i Franchot Tone — Gene Raymond. — Olśniewające życie nocne 
milionerów nowo orskich. — Przecudowne pieśni, fascynujące iceny choreograficzne — Napię­
ci? — Sentyment. — Bez pizesadv stwierdzamy, że jest to film ciekawszy i wspanialszy od 
.Tańczącej VenusŁ. Ponadto w programie dodatki dźwiękowe. — Początek seansów' w dnie 
powszednie o godz. 5, 7 i 9.10 w niedz. i św, o 3 pop. Program Nr. 7. Sala cenlr. wentylowana.
W sobotę dnia 24 bm o g. 3 popoł. W niedzielę dnia 25 bm. o godzinie 10 i 12 przedpołndu. 
P oranki film ow o DAMA OD MAXIMA w gf. roli Florelle. — Ceny miejsc od 50 groszy.
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K A W A M i e s z a n k a  Nr. 1 zl. 12.
,, Nr. 9 zł. 13.80

D Z I S I A J  B E Z P Ł A T N A  P R Ó B A  

M .  J A W O R N I C K I ,  K R A K O W
R ynek  gł. 44, D ługa 82, Podgórze Rynek 13.
TOWARY KOLON., WINA WÓDKI.

W ysyłka paczek żyw n ościow ych .

św. Jozafata Męczennika, uroczystą Mszę św. 
•wspólnie z kapłanami obrządku wschodniego 
celebrował Ks. Biskup Mikołaj Czarnecki, wi­
zytator .Apostolski. Podniosłe kazanie wygłosił 
Ks. Biskup Niemira. Wieczorem tego samego 
dnia, w dużej sali seminaryjnej odbyła się aka- 
deanja ku czci św. Jozafata, urządzona stara­
niem Kola unijnego przy Seminnrjum Ducho- 
wnem w Pińsku.

Lwów w 16-tą rocznicę
miasta.

oswobodzenia

Lwów obchodził we czwartek 16-tą roczni­
cę oswobodzenia miasta. W godzinach ran­
nych staraniem związku obrońców Lwowa i 
młodzieży akademickiej odprawione zostało w 
katedrze uroczyste nabożeństwo. Następnie 
młodzież akademicka udała się pochodem na 
cmentarz obrońców Lwowa, gdzie złożono wie­
niec. Wreszcie przed gmachem 11-go gimna­
zjum państwowego nastąpiła uroczystość deko 
racji budynku szkolnego krzyżem obrony 
Lwowa.

Uniwersytety skreślają studentów
za niewpłacenie czesnego.

Na wyższych uczelniach skreślono około 
1000 studentów, którzy nie zapłacili czesnego 
za ubiegły rok akademicki. Na uniwersytecie 
warszawskim skreślono około - 7 
na Politechnice ilość skreśleń jest nieco mniej­
sza. N a wyższych uczelniach prowincjonalnych 
sytuacja przedstawia się znacznie gorzej. Na. 
samym tylko wydziale prawnym Uniw ersytetu;
Wileńskiego skreślono spowodu niewipłacenia 
czesnego 360 osób.

Zdrowy odruch wojsks wobec
„Wiadomości Literackich".

Naskutetr feljetomi ..Dzień rekruta", zamie­
szczonego "w „Wiadomościach Literackich" do-1 Piisućłskiegro. Czyn ten kwalifikuje k. k. ja- 
wódcy poszczególnych formacyj wojskowych ko występek z artykułu 170 na skutek czego

państwowym.

Miljoner wołyński skazany
za próbę przekupienia komornika.

Przed sądem okręgowym w Równem odpo­
wiadał za usiłowane przekupstwo komornika 
sądu grodzkiego w Bereznieni M. Baczewskie- 
go — znany miljnner wołyński, mieszkający 
obecnie w Warszawie, współwłaściciel majątku 
Listwin — Ludwipol w pow. kostpolskim — 
Łazarz Melup. Usiłował on „nakłonić" komor­
nika do zaniechania egzekucji, wdrożonej przez 
b. pracownika majątku Filomionkę, procesują­
cego się o należność za pracę. Wraz z Mchi­
pem zasiadł na ławie oskarżonych pod anaJo-| 
gicznym zarzutem Bencjon Bregman, urzędnik 
zarządu dóbr Łistwiu-Ludwipol. Sąd uznał wi-

X ca&e&o świata.
Pretestsnci francuscy przeciw

laicyzacji szkół.
Odbyło się zebranie przedstawicieli federa­

cji francuskiej religijnych gmin protestanckich 
poświęcone sprawie „szkoły jednolitej" i lai 
cyzneji szkolnictwa średniego. Po przemówie­
niu pastora Autrand byłego deputowanego, o 
roli rodziców i państwa w wychowaniu mło­
dego pokolenia, zebrani ponownie wypowie­
dzieli się za wolnością nauczania i uchwalili 
zwrócić się do wszystkich protestantów F ran­
cji z wezwaniem do zwalczania wszelkiemi le- 
galnemi środkami monopolu państwowego vr 
dziedzinie szkolnictwa. (KAP.)

Zakończenie grubej żałoby w Jugosławji
We czwartek zakończył się w Jugosławji 

6-cio tygodniowy okres grubej żałoby po królu 
Aleksandrze. W związku z tern zdjęte zostały 

i z gmachów państwowych, czarne chorągwie, 
otwarto lokale rozrywkowe i zezwolono na mu­
zykę w restauracjach kawiarniach j lokalach

nę oskarżonych za udowodnioną i skazał Lazą 
rza Mełupa na jeden rok, Bregniana zaś na pół 
roku więzienia. Wykonanie kary zostało skaza­
nym zawieszone na przeciąg lat trzech,

ZJAZD DZIERŻAWCÓW BUFETÓW KO­
LEJOWYCH. W dniu 29 bm. odbędzie się w 
Warszawie zjazd dzierżawców bufetów kolejo­
wych z terenu warszawskiej dyrekcji kolejo­
wej, organizowany przez stowarzyszenie restau 
ratorów i pokrewny cli zawodów m. st. Warsza­
wy i województwa warszawskiego. Na zjeździć 
omawiana będzie obecna sytuacja przemyski 
gastronomicznego, w szczególności zaś bufetów 
kolejowych. Również omawiana będzie sytua­
cja w związku z rozszerzeniem wyszynku na­
pojów alkoholowych w bufetach kolejowych.

GLORYFIKATOR KRÓLOBÓJCÓW PRZED 
SĄDEM. W dniu pogrzebu króla Aleksandra 
mieszkaniec Borysławia Stefan Turyk nietylko 
pochwalał haniebny czyn fcrólobójców, ale wy­
raził się publicznie. że „zabiją, jeszcze królów 
bułgarskiego rumuńskiego. i włoskiego’-, przy* 
czem wyraził się też nieodpowiednio o Marsz.

publicznych.

zrzekają się prenumeraty tego pisma. Listy od­
nośne dowódców zamieszcza „Polska Zbrojna 1

W ielki proces w Grecji o zamach 
na Vanizelosa.

\Y dniu 24 bm. rozpocznie się przed sądem 
przysięgłych w Pireusie wielki proces o zamach 
dokonany na Yenizelosa w dniu 6 czerwca 
1933 r. Wśród 17-tu oskarżonych znajdują się 
ni- ni. były szef urzędu bezpieczeństwa Polichro 
nopulos i b. dyrektor specjalnej ochrony Dika- 
jos, którzy uchodzą za głównych organizatorów 
zamachu, 15-tu innym oskarżonym wśród nich 
kilku policjantom i agentom bezpieczeństwa, 
ak t oskarżenia zarzuca wykonanie zamachu. — 
Powołano 750 świadków, wśród których znaj­
dują się znane osobistości polityczne. Rozpra­
wy trwać będą przypuszczalnie od 3 do 4-ch 
miesięcy.

Habsburgowie domagają się
od Czechosłowacji zwrotu majątków.

Arcyksiąże Józef Habsburg wystąpił prze­
ciwko rządowi czechosłowackiemu na drogę są

szywych wiadomości, mogących wywołać nie-

ZGON FRANCUSKIEGO DYPLOMATY.
W Paryżu zmarł Filip Berthelot, znany francu­
ski dyplomata. Berthelot był synem słynnego 
chemika i polityka radykalnego .Marcelego 
Berthelot. Urodził się on w 8 evres w roku ISlifi 
Karjerę dyplomatyczną rozpoczął w roku 1887. 
Podczas wojny Berthelot zajmował na Quai 
d;Orsay stanowisko dyrektora departamentu 
politycznego i jako taki był duszą całej fran­
cuskiej polityki zagranicznej. Od roku 1930 Ber 
thełot. zajmował z przerwami stanowisko sekre 
tarza generalnego m-stwa spraw zagranicznych. 
W 1933 roku spowodu choroby wycofał się ze 
służby dyplomatycznej.

TRUJĄCA MGŁA W BELGJI. W dolinie 
Mozy opadła niesłychanie gęsta mgła pokrywa 
jąc całą okolicę podobnie jak w roku 1930 kie­
dy to nastąpiły masowe zatrucia. Wśród ludno 
ści panuje ogromne zaniepokojenie. Podobno 
zanotowano już objawy zatDicia, lecz żaden po 
ważny wypadek nie miał jeszcze miejsca.

DŻUMA W MANDŻURJI. Źródła sowieckie 
donoszą o wybuchu groźnej epidemji dżumy w 
Mandżurji. W dwóch prowincjach zanotowano 
ogółem 800 wypadków zarazy.

POMNIK DLA SIŁACZA W URUGWAJU.
„Kurjer Polski" wychodzący w Buenos Ai­

res donosi: —. Staraniem państwowej komisji 
dla projekcji parków i ogrodów upiększono już 
niejedno miasto urugwajskie i przez założenie 
nowego parku i wznoszenie tam pomników 
osób zasłużonych przeważnie z okresu walk nie 
podległościowych. W ostatnich dniach członko­
wie wspomnianej komisji zajęli się opracowa­
niem projektu, który zostanie przesłany do roz­
patrzenia parlamentu — o fundacji wielkiego 
parku w mieście powiatowem Rocha. Ponieważ 
w okolicach tych nie istnieją podstawy do ufun 
dowania w nowym parku pomnika jakiejkol­
wiek wylbitnej osobistości z okresu walk nie­
podległościowych przeto komisja państw a pro­
jektuje odsłonięcie tam pomnika znakomitego 
siłacza żyjącego przed laty  w tem mieście. Si- 
łeczem takim Obył pewien Utttgwa,jczyk nazwi­
skiem San Miguel.

stanął ostatnio Turyik przed Sądem grodzkim w j pokój publiczny skazał go na karę pięeiomie- 
Drohobyczu, który z a  rozsiewanie publiczne fa ł! sięcznego więzienia, a

Prosim y P. T. A bonentów  
o n ad syłan ie  pren u m eraty  za

g ru d a ie r t.
R ów nocześn ie zw racam y się  

do w szystk ich  abonentów  z a ­
legających z prenum eratą  z g o ­
rącem  w ezw aniem  aby zechcieli 
n iezw ło czn ie  za leg łośc i w y r ó w  

. nać.
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Norma moralności . | |  Od środy dnia 14 hm. w kinoteatrze „ S Z T U K A * 4
Do podstawowych zagadnień etyki należy 

zagadnienie „normy moralności". Jemu po­
święcił swój wykład w Domu Katolickim w 
Krakowie w dniu 22 bm. O. E. Chomrański T. 
J . Norma to prawidło według- którego wartoś­
ciujemy w etyce czyny ludzkie jako dobre lub 
złe. Elementy składające sic na jej treść i for­
mę będą. wypływały z danego światopoglądu. 
Je s t przeto rzeczą ważną, tak dla życia jed­
nostki jak i życia zbiorowego, luóro świato­
poglądy i ich normy są w danej chwili czy 
okresie dominującemu

Historycznie, bardzo wielo systemów etycz­
nych narzucało ludzkości swe normy. Prele­
gent przedstawił ich kilka. Hedonizni za normo 
moralności uważa przyjemność, rozkosz. Zale­
ca jednak nie poddawanie się namiętnościom, 
ale rozumne, opanowanie ..rarpe dienr1 Hora­
cego. Naturalnie system t'*n stój w rażącej 
sprzeczności z poczuciem moralności, zaprze­
paszcza takie wartości, jak poświęcenie, bezin­
teresowność. obowiązek. Z tego punktu widze­
nia ogranicza człowieka, a  i życiu społeczne­
mu jest wrogi. I 'ty li ta ryz ni opiera kryterjum 
moralności na zasadzie korzyść; dla jednostki 
czy dla społeczeństwa. .Test wyrazem egoiz­
mu i relatywizmu. Co jednemu przynosi ko­
rzyść. drugiemu przynieść może szkodę. W 
myśl tych założeń każdy czyn zly jest mo­
ralnie dobrym, jeśli został uwieńczony powo­
dzeniem. Spokrewnionymi z tym systemem są 
systemy, które jako nornic wysuwają zasadę: 
..cel uświęca środki11, lub etykę „nadezłowie- 
k a“ Nietzschego. Systemy te są grobem mo­
ralności i rozdarciem wszelkiej więzi społecz­
nej. Chwiejne są też systemy subiektywizmu 
etycznego przyjmujące za normę moralności 
zgodność ze zmysłem moralnym, z osobistem 
przekonaniem czy głosem sumienia. Te kierun­
ki stały się modnemi od czasu Kanta. Kant 
odrzuca, jako niemoralne pojęcie zasługi, kary 
i nagrody, wprowadza jako jedynie czystą po­
budkę działania — poczucie obowiązku. Za­
sada jest szlachetna, ale niewystarczająca. Po­
zytywizm etyczny uważa normę moralności za 
wypływ opinji, panujących zwyczajów, wycho­
wania, ustawodawstwa. Wartościowanie na 
dobre i złe odbywa się więc według zmiennych 
treści tych czynników. Moralność i jej normy 
są więc również zmienne, bo są produktem 
środowiska. System ten tłumaczy pewne lak- 
ta, ale nie wszystkie. Są czyny moralnie do­
bre pomimo milczenia czy wbrew brzmieniu 
ustawy, bo ic-h prawodawcą jest nietylko ro ­
zum ludzki, ale i Bóg.

Według etyki katolickiej normą moralności 
Jest jej zgodność z naturą ludzką, a ostatecz­
nie z wolą Boga. Bóg stwarzając świat według 
pewnego planu ustanowił też pewne zasady 
postępowania specyficznie do danej natury i 
eelów stworzenia. Zasady te  pochodzące od 
Najwyższej Mądrości są nietykalne, niezmien­
ne, absolutne jak sam Bóg. Człowiek jest o- 
brazem Boga. Rozum ludzki poznaje porządek 
Jwiata i swą własną naturę i z tego poznania 
buduje rozumowo sądy moralne. Katolicka 

norma moralności jest organiczną syntezą, u- 
I łamkowych prawd i pogodzeniem pozornych 
przeciwieństw. Jest bardzo ludzką, trzeźwą, ro­
zumną, ale zarazem i ponadludzką, boską. Nie

Harold Lloyd
   __________________

uknzat nowe obhe.ze. — Oddawca oczekiwana, oddawnn zapswiedzia- 
ra  najpotężniejsza przebojowa komedja

wapaniała, rewelacyjna komedja o zu-
eass? /» ' KUB Pełn‘e nowym, nieznanym typie pełna

uSSlB ’«§5S' ićTNg awanturniczych komicznyeb przygód, 
w v buch owy komizm sytuaeyj i niezwykle napięcie. — Płomienny romantyzm, żywiołowy 
humor. — Gały obraz rozsadza genjalnym temperamentem najpopularniejszy aktor komedjowy 
wszystkich ekranów Harc-ad U o y d  w otoczeniu najlepszych komików Ameryki. Realizował 
to arcydzieło słynny reżyser Sam TaySor - - Film ten-to owoc trzechletniej gigantycznej 

pracy! — Harold Lloyd stana.ł w nim u szczytu swych możliwości

jbg?/<s

„MŁODA MATKA1’. Ukazał sic 
dwutygodnika „Młoda Matka1’ zawierający sze­
reg ciekawych i aktualnych artykułów o wyeho 
waniu dziecka do lat 7-miu. Artykuł wstępny 
Ładna pustawa u dzieci — dr. T. OlirJipowieki;

j Bi-rowiikiogO: dwa poglądy na własność pry­
watną: starochrześcijański i współczesny mu 
pogański, dokończenie rozprawy ks. dr. Br. 

(■lady,sza ..Sekwencje z czasu przejściowe 
między wiekiem XV a XVI" j artykuł ks. FI. 
Deniryelm O. B.. omawiający wewnętrzną orgti-

I odśpiewane zostaną najpopularniejsze i naj­
piękniejsze jego melotfje. Jako wykonawcy 
wystąpią: orkiestra Polskiego Rad ja pod dy­
rekcją Stanisława Nawrota i popularny ulu­
bieniec słuchaczów, amant radjooperctki — 
Aleksander Wasiel.

Programy stacyj radiowych.
Niedziela 23 listopada 1934.

Kraków, (304.3i G.: 9.00 Audycja poranna 
z Warszawy: 9.30 Zapowiedź programu ze Lwo 
wa; 10.10 Płyty; 10.30 Transmisja nabożeństwa 
z Łodzi: 11.37 Sygnał czasu 12.00 Hejnał; 
12.03 Transmisja z Warszawy; 12.05 ,.10 mi­
nut o teatrze11; 12.15 Transmisja z Warszawy; 
14.00 Płyty; 15.00 Pogadanka dla rolników: 
z Poznania; 15.15 Płyty; 15.25 Feljeton „Przez 

o ’moje okno": 15.45 Pogadanka dla rolników: 
kutki niedożywiania bydła"; 10.00 Transmi­

sja z Warszawy 17.00 Muzyka do tańca; 17.50

I ■

dalej czvtam v Odpowiedzi uu rm icz^ts/e »y 8tu la t>' T,u IsKultom duchowa Słowian”; odczyt; 1S.00 Te
i , . * . . n- ’ ^  . naji ?,ę, r>ze p\ V),,ne przoz sw_ j ózeł Cottoleugo: ks H. We- a tr Wv0to r /n  • 18 13 TraW niaie z Warszawytaft la matek —  dr. P. Wójciak: Paznokcie u rv ,wm W |.., . * . . .  . i*1"  - a/.ni, n>.ro uansitiisje z uaiszaw y

i • • jo c<l i>- i i  i i ii i i i *  ̂ *..J0h pos?vi jWji p̂ uiiK/ci wi&lkie-^o i J lyow/i* 4,"> Pro^T^ui pn- dziou iui t̂PDnv*dzieci. — Dr. fet. Bielobrailok; Podsłuchane r» z ; i.mimn7vfnr„ k k n  , ? \ W "  uzn-u
inowv -  8. S.: Sytuacja dziecka we wczesnymj '  (1, oy ^  ^orc-zyciije- 10.3b Transmisje z Warszawy i Lwowa; 22.15

| dziecięctwie -  St. Lcwartocicz; Nie należy h “j.;V ' "  • IŁ  zjazd so -, Koncert reklamowy: 22.30 Transmisja z Wa,:
, . . jr t  i v- 1 lUll(-'J marjanskicli inteligencji zeusk e wj gnębić dzieci l  anda Ka rnowska; -Niech, W am aw ie_ P ^ l ąd J

dzieci same robią zabawki — Jamna Stawę: 11 wy p rz y n o s i  om ó-

listopada — Józefa Gażyiisfca; Numer uzupeł- 
nia/ją ilustracje: ..Iligjena, pielęgnacja i rozwój 
dziecka w obrazkach". — Co sprzyja powsta­
waniu krzywicy.

PRELIMINARZE BUDŻETOWE ZWIĄZ 
KÓW SAMORZĄDOWYCH na rok 1934-35,
w y d aw nic tw o  G łów nego U rzędu  S ta ty s ty ­
cznego. S ta ty s ty k a  Po lsk i, se r ja  C, zesz. 
15. Zeszyt zaw ie ra  d ru g ie  zkoloi o p racow a 
n ie  s ta ty s ty c z n e  w y d a tk ó w  i dochodów  
p re lim in o w an y ch  w  b u d że tach  poszczcgól 
nycli typów  związków1 s am o rząd u  te ry to ­
r ia ln eg o  w Polsce n a  ok res od 1 k w ie tn ia  
1934 r. do 31 m arca  1935 r. Zgodnie z p rze­
p isa m i o rach u n k o w o śc i sam orządow ej 
o d ręb n em u  u ję c iu  pod leg a ły  su m y  p re lim i 
n o w an e  w: a) b udżetach  a d m in is tra c y j­
nych, b) b u d że tach  zak ład ó w  op iekuńczych  
i szp ita li, 3) w b u d że tach  p rzedsięb io rstw  
sam orządow ych . P o n ad to  zosta ły  podane  
d la  każdego  ty p u  związków '1 sam o rząd u  te ­
ry to ria ln eg o  bardzo  szczegółow e zestaw ie­
n ia  p re lim in o w an y ch  w pływ ów  z d an in  sa 
m orzą dow y eh.

„ATENEUM KAPŁAŃSKIE11. Zeszyt listo­
padom 1 „Ateneum Kapłańskiego1’ zawiera po­
czątek rozprawy ks. dr. Karola Wilka p. t. 
..Wartość życiowa kanonizacyj za rządów Piu­
sa XI.’1, ks. dr. P. Chojnackiego ..Okresy i kie­
runki filozofji iiooscholasfycziiej1’ ks. dr. A.

jest burzeniem natury, ale jej wywyższeniem 
przez łaskę. Wychodzi na spotkanie wszyst­
kich tęsknot ludzkich i zadośćezyui pragnie­
niom prawdziwego postępu materjalnego, ale 
uznającego hierarohję wartości duchowych. 
E tyka ta  jest niezmienną w istocie swych 
norm, ale może się rozwijać wewnętrznie przez 
coraz większe pogłębienie czy subtelniejsze 
rozwinięcie jej prawd. Jest więc etyką całko­
wicie zgodna z założeniem natnrv ludzkiej.

J. S.

22.30 Transmisja z
za wy.

. . . Lwów, 1377.4) G.: 9.00 Audycja poranna z
Jwiui.je kong-ic.~u filozofji tumisfycznoj w Po Wursz.: 9.50 Zapowiedź programu w wykona- 
ziwiiiu. 11 śród książek znajdujemy oceny prac, niu „Wesołej Trójki"; 12.10 Repertuar teatrów 
a w' dodatku: Bibljografję Religijną j przegląd j miejskich; 15.45 Kwadrans kobiety rolniczki: 
(zasopism. , Pogadanka; 21.00 Na wesołej lwowskiej fali;

Warszawa, (1345) G.: 9.00 Sygnał czasu i 
! pieśń „Kiedy rauue wstają zorze11; 9.37 Gim- 
jnastyka 9.03. 9.23, 9.40 Muzyka poranna z płyt 
j 9.07 Gimnastyka; 9.22 Dziennik poranny; 9.45 

DAWIDGRÓDEK NAD MORYNIEM Dlu-o Cllwill' a P*ń (lomn; 9""° Zapowiedź programu; 
trzeba jechać do Dawidgródka: kilkanaście 11°*°° Trans,msja ™*<>*oństwa 5 l l '>7

— I

S i a d j a .

dzin do Pińska, a potem drugie tyle statkiem | Sygnał eza-su; 12.00 Hejnał z
do Prypeci 

wic,
wgórę p>o Iloryniu. N aw et;: Wiadomości meteorologiczne;

Krakowa; 12.03 
12.05 Przegląd

Dawidgródck lożv i i teatralny; 12.13 Poranek muzyczny; w przerwie
w dół
mało kto wic, gdzie ton unwiugroaeK m/.v i ,  , , , . - ,
tylko myśliwi coś niecoś wiedzą o Ordynacji j okoI° ^-00_Odczyt z Poznania; 11.00
dawidgródzkiej. gdzie występują losie, samy. j Muzyka salonowa, 15.00 I uuiunisja z Poznania 
dziki a nawet bóbr znalazł dla siebie zaciszne i ló-ló  I^yty; 13.25 Przegląd rynków produktów 
miejsce i wybudował według reguł sztuki bo- jrolnych; 15.35 Płyty; 15.45 -Z  życia młodzieży 
lirowej piękne Żerania na zrobionym przez sic- pY'ois^'oj : f 9.2(1 Recital skrzjpe. 10.4.) Opo-Pr
bic sztucznym stawie. IV niezliczonych iloś­
ciach występuje tu ptactwo błotne i drapieżne, 
a w lasach mieszanych i dzikich ostępach głu­
szce, cietrzewie, jarząbki i t. p. Ordynacja po­
łożona jest na terytorjum obecnego powiatu i 
stolińskiego, częściowo w, widłach między Ho- 
ryniem i Prypecią. — Dużą część ordynacji 
stanowią, puszcze leśne, zajmujące około 40000 
hektarów oraz obszary wodne, które zarząd 
ordynacji dawidgródzkiej zamienia obecnie w 
największe w Polsce gospodarstwa rybne, o- 

bejmująeo około 0(100 hektarów. Zupełnych 
nieużytków jest coś około 97.400 hektarów 
wśrócl rozległych błot, trzęsawisk, moczarów i 
rozlewisk. Zycie poleszuckiej ludności jest pry­
mitywne i niezmiernie trudne. Rzadkie bowiem 
są to niezmiernie kawałki użytecznej roli, do 
których jechać trzeba, końmi lub „szuchaleją”, 
czyli łódką z wydrążonego pnia drzewa nie­
raz po kilkanaście kilometrów. O tych osobli­
wościach tego ciekawego zakątka Polski opo­
wie słuchaczom Tadjokronikarz Dr. Mar jam 
Stępowski w dniu 24 hm. o godz. 19.20.

WIECZÓR KALMANA. W dniu 24-tym li­
stopada Polskie Radjo organizuje o godz. 20 
wieczór Kaima,na, w ramach którego odegrane

wiadanie dla dzieci starszych; 17.00 Muzyka 
taneczna; 17.50 Odczyt z Krakowa; 18.00 Teatr 
Wyobraźni z Krakowa: 18.45 Życie młodzieży: 
19.00 Recital fortepianowy ze Lwowa: 19.30
Muzyka lekka: 19.15 Program na dzień nastę­
pny; 19.30 Feljeton aktualny; 20.00 Koncert, 
wieczorny; 20.45 Dziennik wieczorny; 20.55 
Jak  pracujemy w Polsce; 2 1.00 Na wesołej 
lwowskiej fali: 21.45 Wiadomości sportowe zo 
wszystkich rozgłośni polskich: 22.00 Skrzynka 
pocztowa techniczna: 22.15 Koncert reklam o­
wy; 22.30 Płyty; 23.00 Wiadomości meteorolo­
giczne: 23.05 Muzyka taneczna.

Katowice '395.8) G.1 12.05 -.Co słychać na 
Śląsku11: 11.00 Koncert mandolinisfów; 15.25 
Skrzynka pocztowa; 15.15 ..Gdzie się podzie- 
wają t.rnipy zwierząt, zmarłych naturalną śmier­
cią '’: 22.00 Porady radjotechnicznę.

Celem  uregulow ania  n ak ładu  
prosim y o jak najrychlejsza ure­
gu lo w a n ie  prenum eraty

Siedemdziesięciolecie
ukraińskiego teatru.

sztuki importowane z Ukrainy rosyjskiej (,,Ma- 
rusia“, „Natałka Połtawka”. „Nazar Stodo­
ła11), lub tłumaczenia z polskiego '„Karpaccy 
.górale11, „Majster i czeladnik”, „Chłopi arysto­
kraci11, „Chata za wsią”). W pierwszym rekuMyśl stworzenia ruskiego teatru powstała 

% Tow. „Besida11 we Lwowie. Wybrano w tym 
celu „Wydił Teatralnyj”, rozpisano składki,

; które przyniosły 2.738 guldenów, wystarano 
1 tię też o zezwolenie Namiestnictwa na urzą­
dzanie niskich widowisk w sali ,,Narodnego 
Domu11. Na przeszkodzie stał jednak teatralny 
przywilej, dany hir. Ska.r
rego do r. 1892 nie wolno było nikomu m zą-1
dzaó poza przedsiębiorstwem sk arbk o w sk i e m N0 w 1 PrzN^nal pierwszą

ło mu się — powiada — „że jest w polskim 
teatrze11, gdzie on „niema co robić11. W r. 1S80 
wyjeżdża R om ano wy ez owa z teatrem na Buko­
winę i tam doprowradza go do n)iny nmterjal- 
nej.

v.rystawiono tylko jeden utwór rusko-galicyj- Po krótkim djTóktorstwie moskal o fila Ba­
ski. (Moeba „Ópiknnstwo11), ale i to po jedno-Jczyńskiego następuje najświetniejszy okres le- 
razowem wystawieniu musiano go jako menela atm  za dyrekcji Biberowicza i Hryniewieckiego

zdjąć z afisza.
Równocześnie więc z powstaniem teatru po 

wstała troska o stworzenie odpowiedniego re- 
owi, na mocy któ- T»Jr tu a ru .  IV tym celu rozpisano konkurs, na 

który napłynęło przeszło 20 sztuk. Sąd koakur
nagrodę (100 guide- _ . .

ż a d n v c h  n a b l i e r m - e l i  widowisk W ł a ś c i c i e l  i e - i n ó w )  m e l o d r a m a t o w i  H u s z a l e w i c z a  „ P i d h i r j a -  też czasie poćk-yższono teatrowi s u b w m n c j ę  do j  teg0  teatmi:.sądnych publicznych widowisk. W ł a ś c i c i e l  je ; ^  ̂  Ł.„ yr i8.000 guldenów rocznie.

'18S2—'1892). Rozszerza się w tym czasie re­
pertuar, grają utalentowani artyści, wśród nich 
wielu Polaków (Piasecki, Karpiński, Kliszew- 
ski, Olszański i inni). Zwłaszcza reżyserja Hry­
niewieckiego, pełna kulturę1 i smaku, przyczynia

We Lwowie w cią.gu roku grał on zaledwie 
dwa do trzech miesięcy i to w różnych salach 
(Narodny Dom, Strzelnica, Sala Redutowa, 
Gwiazda, fad Charnzim i inne). Większą popu­
larnością, a  nieraz i lepszym rpzultafem finan­
sowym cieszył się r a  prfcwin ?ji.

Repertuar tego teatm , to przeważnie sztu. 
ki ludowe, największem wzięciem cieszyły się 
melodramaty, do tego stopnia, iż nawet do 
sztuk tłumaczonych, które w oryginale nic mia 
ły  muzyki, dorabiano wkładki muzyczne. Chwi 
Iowo tylko tea tr  ten kusił się o jakieś wyższe 
aspiracje artystycznie i to. zapożyczając się

się do rozwoju i popularności teatru. W ty n ijZ obcego repertuaru. Podkreśla to dosadnie lii

duak przywileju zgodził się na powstanie teatru • 1 ' in,zlk ą  -1. 44 eibj ckiigo. 
ruskie";o :i:). Wylomla się jednak nowa przeszkoda: wal-

Dnla 29 marca 1864 r. odbyło się pierwsze ka o (o, czy teatr ma być „ruskim11, czyi 
wienie. (brano m elodram at „M annia" .ausskim ", czyli walka między .moskalofiłamiprzedstawi

w  opracowaniu Aleksamba Oolcud>iow'kiego j Rusinami
'według powieści Kwitka-Ostrowianeńki) z inu-ńlo r, 1874 przy ciągłej zmianie dyrektorów, 
zyką W. Kwiatkowskiego. Przedstawienie się dzierżawców. a nawet przy ciągiem rozjatywa 
udało, publiczność i prasa powitały nowy teatr niu się trupy teatralnej. W ydział krajowy i 
życzliwie. Pierwszy sezon trwał do 21 lipca ' Sejm galicyjski, subwencjonując od r. 1866 te- 
(22 przedstawień), potem teatr wyjechał na :,tr ruski (początkowo kwotą 3.000 guldenów 
prowincję. Dyrektorem nowego teatru był Orne-i rocznie), popierają kierunek mlodoruski, zwra- 
Ijan Baczyński, sprowadzony z Żytomierza. k a - |f‘ając ciągle uwagę komitetowi teatralnemu, by 

1 Nkoratorem Pol- teatr dążył „do zdrowego i niczeni nieskażo-

Lata 1892—1905 to znowu okres ciągłych
zmian, a więc, i upadku. Roczna dyrekcja Mifco-

Daja Sadowskiego (1905—190G) wr.osi na scenę
„ . . '. .ruską powiew stepów koza,czvch, dyrekcjanarodowcami. Walna ta trwa az , . . . 5.8tadnvka znowu (prowadzi teatr prawie do

wojny) rozszerzyła zakres jego działalności to­
pora) i unowocześniła go (gra np. Przybyszew­
skiego „Złote runo”).

W czasie wojny są nikłe próby utrzymania 
dalej tego teatru, zrywają się one jednak raz 
po raz. Po wojnie także tylko o wegetacji mo-

pehnistrzein Szinaciażyński. dekor; 
mau (obaj z polskiego teatru).

Teatr zyska! sobie odrazu wzięcie, na diuż 
sza metę nie mógł cieszyć się. powodzeniem 
z powodu braku repertuaru. Grano [irzeważnie

nego rozwoju narodowości ruskiej”.
Zwycięża wreszcie kierunek mlodoruski 

gdy w r. 1874 dyrekcję teatru objęła Teofila

żna mówić. W r. 1922 „Besida41 zrzeka się te­
atru, a obejmuje go kooperatywa „Ukraiński.; 
Teatr11, prócz tego oficjalnego niejako teatru 
powstało po wojnie lulka wędrownych prywat-

„ i • . • i -iooa t-m uvch trup teatralne oh, z których na wzmianko-Romanorwcz, kienuiac nim do r. 1880. Dba ona - . 1 J  . 1 .1 , • , ,, zasluguja „Teatr rn. iobilsw icza’ i „Zahrawa .o czvstose jeżyka ruskiego, wystawia nowe ” J5 ’
*) Szczegóły historyczne do niniejszego ar,sztuk i, sprowadza nowe siły nip. słynnego akto 

t.ykułu zaczerpnięte są przeważnie z książki ra Ukrainy, Marka Kropywnyćkiego. Ciekawo,
Stefana Czarneckiego: „NaryS iśtorji nkraiń-, że aktor ten nie czuł się dobrze na gruncie g a -_ 
śkoho teatru  w Halyczym” . Lw ów 193-1. 5tr. jlicyjskim, raziła go nie tylko mizerja ruskiegojgo soharakteryzować ogólnie, należałoby go 
2.33. teatru, ale i duch, jaki w nim panował, zdawi- j określić jako wędrowny teatr indowy.

Tak się przedstawia pokrótce historja da­
wniej ruskiego, dziś ukraińskiego teatru. Chcąc

„Drugą (poza wędrownym charakterem) u- 
stęrką naszego teatru była uboga i anemiczna 
twórczość naszych dramatycznych pisarzy. — 
Przez dziesiątki łat nasze dramatyczne piśmien­
nictwo nie zdobyło się na utwór, który zająłby 
pozytywne stanowisko wobec naszej rzeczywi­
stości, wobec naszego życia, który w artystycz 
ny sposób miałby wydobyć twórczy element 
wśród naszego narodu, jaikiby dał bodaj kartę, 
bodaj epizod z naszego życia. W najlepszym 
•wypadku te twmry zdobywały się na negację, 
której w ła z e m  była nawet nie komedja, lecz 
farsa, czy paszkwil... W naszej twórczości dra. 
matycznej nie było nie tylko wyścigu, lecz na­
wet i normalnego kroczenia, w poszukiwaniu 
za nową treścią, czy formą. Więc nie dziwota, 
że nasz teatr brał przypadkowo, co mu wpa­
dło w ręce — — —  stał się omnibusem, co 
wiózł wszystko: dramat, komedję, operetkę i 
operę11... *).

*) Stef. Czarnećkyj: Nurys istorji Ukr. Te­
atru. St,r. 233—234.
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t o  styctkał
w  J f v a S t o v 9 i e .

Sobota 24: Jana  od Krzyża, FJrminy
i Flory p. m.

Wschód słońca 7.11, zachód 15.34.
Długość dnia 8 godzin i 31 min.

Niedziela 25: 27 p o  Ś w i ą t  k. Katarzyny p. m. 
Erazma ant. m.
Wschód słońca 7.12, zachód 15.33.
Długość dnia 8 gadzin i 30 min.

NA OSTATNIM TARGU płacono za mleko 
nfezbier. litr 0.10—0.20, śmietana 0.50—0.80, 
śmietanka 1—1.20, ser zwycz. kg. O.fiO—0.30, 
masło deserowe 2.80—2.80, zwyczajne 2.20—
2.40. ja ja  świeże sztuka 0.09—0.11. ziemniaki 
kg. 0.07—0.08, buraki ćwikł. 0.08—0.10, cebu­
la 0.15—0.18. marchew 0.10—0.12. pietruszka 
0.12—0.15, seler 0.18—0.20. włoszczyzna 0.12 
—0.15. jabłka kg. 0.10—1.10. gruszki 0.80—
1.40, kura sztuka 2—3. gęś żywa 3— i, bita
2.50—3.50. indyk i indyczka. 3—7. kaczka ży­
wa 2—2.50. bita 1.80—2.40. kurczęta para
1.50—2. zając sztuka 2—3. karp mały kg.
1.50—1.60. duży 1.80, szczupak 2.50—3. brza­
na i leszcz 3—3.50. wiślane drobne i średnie 
1— 1. 20.

WJEGHAL NA CHODNIK. Dnia 22 lun. 
o godz. 15.45, Michał Satoryj. kierowca tak ­
sówki Nr. Kr. 6314. zam. w Woli Duchnekiej 
87, jadąc samochodem ul. Salinarną w kie­
runku III mostu, u zbiegu ul. Kącik a. Zjazdu 
wjechał na chodnik i potrącił Annę Dominik, 
ła t 28, Gliniańska 6. skutkiem czego doznała 
ona ogólnego potłuczenia ciała, a szczególnie 
nóg. Pogotowie Rat. odwiozło Dominik do do­
mu po opatrzeniu jej.

SKRADLI BIELIZNĘ WARTOŚCI 700 ZE. 
Bębenek Józef, Zyblikirwicza Ifi. doniósł or­
ganom PP.. że dnia 22 lun. o godz. 9.45. nie­
znany sprawca dostał się do jego mieszkania 
przez otwarcie drzwi wytrychem luli podrobio­
nym kluczem, skąd skradł futro, kasetkę z 
kwotą 50 zł. oraz bieliznę damską łącznej wart. 
700 zl.

ZA WSPÓŁUDZIAŁ W WYPRAWIE ZŁO­
DZIEJSKIEJ. Aresztowano Paździoru Francisz 
kn. zam. przy ul. Skawińskiej 11 za współu­
dział w kradzieży garderoby wart. 6.430 zl. 
dokonanej dnia 26. X .br. na szkodo Stanisła­
wa Niemca, zam. przy ni. Paulińskicj 5.

7 A W ! AIIOMIKN * A > KOMUNIKATY 
POSIEDZENIE KRAK. WOJ. KOMITETU 

..'Dni Przeciwgruźliczych '1 odbędzie się 25 bin. 
tj. w niedzielę o godz. 12-tej w południe w 
sali - konferencyjnej Katuszą przy pi. W U . 
Świętych w sprawie akcji przeciwgruźliczej.

Lekarze wybierają swą reprezentaośę zawodową.
W  najb liższo  n ied lz irłą  odbędą sio. j a k ' p row adzone  i ogłoszone jedoncześnie z cglo  

w iadom o, w ybory  do Izby L ek a rsk ie j \v . szenłem  wyborów tj. n ie późmoj jak n a  
Krakowie. Z tej o kazji po d a jem y  k ilk a  u- trzy m iesiące  przed ich  datą. P w sta lo  za- 
'w ag, in fo rm u ją c y c h  o s tru k tu rz e  i zada- tom  n a sk u te k  zasto so w an ia  now ej o rd y n a ­
rn a  ch izb  lek a rsk ic h  w św ietle  w y d a n y c li1 cji w yborczej (a n ie  re sp ek to w an ia  czasu  w

tiuuliicgo, odpłacając wzamiau staremu Krako. 
wowi nieiajong niecfcąsią.

Zkolei tir. J. Szabłowski przedstawił bada­
nia swoje nad przedstawieniami śmierci w daw 
nej sztuce krakowskiej.

W drugiej części zebrania dr. Jerzy Do­
brzycki omówił dzieje ciekawej budowli zabyfc 
kowej, t. zw. „'Dom potl Krzyżem1’ w ul. Szpi- 

n ie j zaw artego ) zaskoczenie  w yborców  i ue talnej, obecnie właśnie starannie odnowionego 
Izba L e k a rsk a  je s t in s ty tu c ją  sam o rzą - 1 zo rjen tac je . U jaw n iły  się one m. in. w pro- przez Budownictwo Miejskie. Kamienica ta,

o s ta tn io  p rzep isów  ustaw ow ych .

du  zaw odow ego i sk ła d a  się z lek arzy  u p rą  
w nionych  do w y k o n y w an ia  p ra k ty k i lekar­
sk ie j, Je s t ona osobą p raw n ą , m a u staw o- niaUeli rep rezen tac ji, 
w o o k reślo n y  u s tró j i zak res  d z ia łan ia  w

teście  K oła L ek arek  kobiet n a  zasto sow ane  | jednopiętrowa o trzech frontach, z eharuktery- 
n ie tody  k o ra is jiw y  borczej i nie u w z g lę d n ię ! stycznym dachem łamanym 18 n . mieściła w

'sobie ongiś „szpital scholarów’1, czyli przytu- 
Do w yborów  ju trze jszy ch  s ta ją  dw ie l i - ; ie!v  schronisko ubogich żaków. Fundacja tej

zak resie  in te re só w  i by tu  s ta n u  lek a rsk ie - st y: je d n a  o fic ja ln a , p ro p o n o w an a  przez humanitarnej instytucji sięga jeszcze począt-
k o in is ję  wyborczą, i (iruga przez grono teka  ■ *<0'v Dl wieku, kisiły to po zaioz.eniu przezgo, jego zad ań  i celów przy w y k o n y w an iu  

obow iązków  lek a rsk ich  w zględem  społe­
czeństw a i w s to su n k ach  lek a rzy  m iędzy 
sobą. S trzeże ona  p raw  s ta n  lek., godności

rzy-P o laków , k tó ra  w p o ró w n an iu  z lis tą  i biskupów ki akowskich szpitala sw. Ducha, zn- 
k o m isy jn ą  w y su w a  k lik u  z n a n y c h  l e k a r z y  i D-żono dom dla dilopców-podrzntków. Dom
chrzęści. w m ie jsce  n azw isk  żydcw sK ish.

R FPF.K TU 4K  T KAT Ił TI SŁOW ACKIEGO.
Snbot.n °1 11. ..Nigdy nic nie wiadomo1’.

•^Niedziela 25. 11 popołudniu ..Piękna Mar- 
sy]ja!ika.’\

Niedziela 25. 11. wice7.. ..Nigdy nic nic wia­
domo''.

Poniedziałek 26. XI. „Bal Maskowy1’, (©ość. 
wystąpią I. Cywińska, A. Dobosz, i E. Mossa­
kowski).

i jego sum ienności. Izba L ek a rsk a  w spol- O rg an iza to rzy  g ru p y  po lsk ie j, p rzesy ła jąc  
d z ia ła  też z u rzęd am i p ań stw o w em i i sam o sw;j 1 jstę  lek a rzo m  w yborcom , dołączyli do 
iząd o w em i w spraw  ach  zdrów >a pub liczno- n jej p ism o w y ja śn ia jące  odpow iednio  sta  
go n a  obszarze P ań stw a  Polsk iego .

Izb lekarskich , t. zw. okręgow ych istn ie  
je na tereDie P aństw a 8 (k rak o w sk a , w ar- 
szaw sko-b ia łostocka , łódzka, poz.nańs.ko-po 
m o rsk a , w i 1 e 11 s# k o - n  o w og r  ó ci z k a, lu b e lsk a  i 
now outw orzona ś lą sk a  w K atow icach).

In s ty tu c ją  n ad rzęd n ą  Izb okręgow ych 
jest. N aczelna Izba Lekarska, w reszcie  nad  
zór n ad  ca ło k sz ta łtem  sp raw  le k a rsk ic h  
m iał d aw n ie j M inister Zdrowia PnbŁ, obe- 
cnie M inister Opieki Społecznej, a  d la  Icka 
rzy  w ojskow ych M inister Spraw W ojsko­
w ych.

P o w ra c a ją c  do zak re su  d z ia ła n ia  Izby 
okręgow ej za ła tw ia  ona przez, sw oje w ładze 
k ierow niczo:

1) sp raw y  sądow nicze d la  członków  Izby 
i d la  s tro n  p ry w a tn y ch  zw raca jący ch  się  
do sąd u  polubow nego o za ła tw ien ie  spo ru  
z lek arzem ;

2) sp raw y  w zajem nego u b ezp ieczen ia  le 
k a rzy ;

3) p o śred n ic tw o  p racy  i u s ta la n ie  eenni-

obceuy mimo braku cccii średniowiecznych, po 
chodzi w minach swych jeszcze z drugiej poto­
wy 15 wieku, wedle Długosza bowiem zbudo­
wany został ze składek za staraniem magistra 

now isko  te j g rupy . D ąży ona m ianow icie  j zakonu sw. Ducha Mikołaja z Opawy w roku 
do w prow adzen ia  w  sk iad  R ady Izby tak ich  
k an d y d a tó w , k tó rzy  n a d a lib y  Izbie, jak o  re 
p rezen tac ji sam o rząd u  lek a rsk ieg o , w yłącz 
nie polski c h a ra k te r  i bronili interesów

1474-ym.
Z pod opieki Duehaków dom ten i instytu­

cja przeszły pod zarząd miasta w roku 1527. 
W 17 wieku stal się ten dom prawdziwym

przedew szysikiem . le k a rz y  p c łsk ich , zw łasz | SZpKaJcm choiyoi studentów, z lekarzem i ty ­
cza m łodszych  o raz  le k a re k . .Test to z ag a ił- jraJduiiuir Dopiero w drugiej połowie ls, wieku 
n ien le  szczególnie w ażne, gdyż w d z isie j­
szych w a ru n k a c h  egzy sten c ja  m łodych  le-
karzy-eln-ześeijan  s ta je  się coraz tru d n ie j­
sza, a w a lk a  o u trzym anie , egzystencji i u - 
zy a k an ie  w a rsz ta tu  p racy  co-raz. cięższa. — 
S ta rsz a  g e n e ra c ja  lek a rzy  za jm u je  stanow i 
sko p rzew ażn ie  ugodow e, n ie  ro zu m ie jąc  
często w arunków ę w jak ich  przychodzi p ra  
cow ać m lodszwm.

Wybory rio Rady
Izby Lekarskiej w Krakowie.

Izba Lekarska w Krakowie nadsyła nam 
następujące wyjaśnienie w związku z. onegdaj-

k a  w ysokości poborów  za św iad czen ia  i za- szym artykułem Koła Lekarek:
biegi le k a rsk ie ;

4) re je s tra c ję  i sp raw y  d y scy p lin a rn e ;
5) w y stępow an ie  wobec czynn ików  zc-

..Wyjaśniam, że niezgodne z prawdą jest 
jakoby, według informacji Kola Kobiet, Leka­
rek. został zwołany 7. inicjatywy Dra dana

w nętrznycli w obronie  p ra w  i dobra człon- Landami konwentykiel, na którym pastr.no-

Nie mając własnej twórczości, zapożyczano 
się od obcych i tłumaczono 7. polskiego, nie­
mieckiego i francuski ag o. Z polskich autorów 
teatralna b ib ljo te ta  ukraińska zawiera nazwi­
ska: Korzeniowskiego, Fredry, Bałuckiego, 
Przybylskiego, Płotnickiego. Abrahsmowiez- 
Ru szk o wosk i eg o. Sewera. Ja.sienczyka, Urbań­
skiego. Orikaiia, Glińskiego, Sznkiewieza, Przy­
byszewskiego i innych.

Talenty aktorskie miał ten teatr nieraz wy­
śmienite i to w dodatku ludzi ideowych, p ra - , 
oujących w waru.ukaoli ciężkich, jedynie z my­
ślą. o sztuce i uświadomieniu ludu. Do najwy­
bitniejszych talentów w ciągu siedeindziesięeio 
lecia należeli: Teofila Baczyńska, Omelian Ba­
czyński. Twan Hryniewicz, Kość Podwysoc-ki, 
W ładysław K. Płoszewski 'Polak). Stefan Ja-j 
nowycz. Andrzej 3teczyu.sk i. Antonina Osypo-I 
wyez, W asyl Jurczak. Katarzyna Rnbczakowa, |

Środowisko, wśród którego tea tr  pracował, 
miał życzliwe dla, siebie. Nawet Polacy odno­
sili się doń życzliwie, dawali na cele teatralne 
składki, uczęszczali .srom a dnie na przedstawie­
nia. zwłaszcza na prowincji, artyści-Polacy wy

iłów s ta n u  lek a rsk ieg o  i zdrow ia puldiez 
nogo;

6) w y b ie ran ie  delegatów  do N aczelnej 
Izby L ek a rsk ie j itd .

Do sp ra w o w a n ia  i w ykonyw an ia  .tych 
w ażnych  zad ań  i czynności pow ołany  je s t 
Z arząd  w ilości o k reślone j u s ta w ą . Kraków  
slia  Izba Lekarska, m ająca 1685 członków  
upraw nionych do głosow ania, będzie m ieć 
37 członków  Rady Izby i 19 zastępców. — 
W ybory  odbyw ające  się d aw n ie j co 3 la ta , 
obecnie w ed ług  o s ta tn ie j o rdy n ac ji w ybor­
czej 7. rozp. Min. On. Śpoł. z dn. 21 w rześn ia  
1934 — co lat 5.

W ybory do przyszłe j R ady  K rak. Tzby 
Lek. zosta ły  ro zp isan e  n a  dzień 25 b. ni. 
U s tęp u jący  Z arząd  w ro z p isa n iu  w yborów  j 
i ich  o rg an izac ji opar! się częściowo n a  j 
daw nych  u s taw ach  z 1921-22 r., częściowo 
zaś na  na jnow sze j o rd y n a c ji w yborczej z r. 
1934. K om isja  w yborcza u s ta l i ła  lis ic  k a n ­
d yda tów  i w raz z k o p e rtam i do g łosow ania  
ro zesła ła  lek arzo m  m ieszk a jący m  n a  te re ­
nie Izby dopiero  w d n iu  15 bni N ajnow sza 
o rd y n a c ja  w yborcza, ogłoszona w dn iu  12. 
X„ k tó rą  posłużono się w w yborze k om isji 
w yborczej i u tw o rzen iu  lis ty  k an d y d a tó w  
u s ta la , że to czynności p o w inny  być prz.e-

wiono odstąpić od praktykowanej dotąd zasa­
dy zwoływania Walnego Zgromadzenia leka­
rzy i że kandydatury ustalono w zamkniętem 
gronie pewnych osób. jukoteż, że sporządzano 
listę kandydatów i przesłano ją lekarzom, by 
na tę listę oddali swe glosy. Prawda natomiast 
jest. że nadzwyczajno posiedzenie T?adv Izby 
Lekarskiej które- odbyło się w dniu 28 paź­
dziernika b. r. wybrało w myśl obecnie obowią 
żującej ordynacji wyborczej komisję wybor­
czą. która, po wysłuchaniu życzeń poszczegól­
nych orgr.nizfl.cyj lekarskich ustaliła listę kan­
dydatów na członków Rady I. L. Niezgodno 
z prawdą jest. że wybory wyznaczono już na 
najbliższą niedziele, aby w ten sposób zasko­
czyć ogół lekarzy. Prawdą jest. że termin wy­
borów na. dzień 25. XI; 1934 r. został ozna­
czony w dniu 30. YT. 1931 i ogłoszony w 
-..Dzienniku Urzędowym Izb Lekarskich11 Nr. 8 

■ z dnia 1. Y in . 1.934 r. Niezgodne z prawdą 
jest. że Dr. L indan Jan  przepadł przy poprze­
dnich wyborach członków Rady i wszedł w cha. 
rakterze zastępcy w miejsce zmarłego człon­
ka. Prawrl.n jest. że p. Dr. Jan Land.au przy 
pierwszym wyborze został wybrany członkiem 
Rady .Tzby Lekarskiej.

Przewodniczący Komisji Wyborczej: 
Dor. Dr. Marcin Zieliński.

Dziś i codziennie w kinoteatrze dźwiękowym 19
Cl

Niebywale arcydzieło humoru! — 100 procent zabawy! — Huragany nieustannego śmiechu!

(L e  Roi des Champs EIyse’e).
Geujaiuy mistrz w pierwszej europejskiej przebo:owei komedji

humoru. I ^ i l i  I V Ł n lW u  W progr. starannie dobrane dodatki dźwiękowe.
Przedstawienia codziennie o godz. 5, 5. 9, W niedziele od godziny o-ciej popołudniu.

teg o  sam ego filmu w sobotę dnia 24 b, m. o godzinie 3-ciej popołudniu 
Program Nr. 42. Ceny miejsc od 40 groszy

Z tu

i i
stępowali na scenie ruskiej lub jako siły zaan-

p a m T r ^ d taw o jn f  Ł * ^ ' e ^ o T ^ 11 PODJĘCIE NOWEGO SEZONU ZEBRAŃ NAUK. TOW. MIŁOŚNIKÓW KRAKOWA. -  
p a r, pyz j ... . • 1 . ■ OBRONIE HISTORYCZNEJ MISJI KULTURALNEJ KRAKOWA. — DOM „POD KRZYZwzględem psuć stosunki.

Jak ie  ma widoki na przyszłość teatr ukraiń­
ski? N a razie niewielkie. Oprócz znikomej jesz-

W
KRZYŻEM’

W UL. SZPITALNEJ. — SZPITAL SCHOLARÓW. — DAWNY KOŚCIÓŁEK ŚVY. ROCHA.

Zawieszone na czas letni w końcu kwietnia Mówca wezwał Obywateli Krakowa do obrony

z braku funduszów podupadł i ostatecznie został 
zwinięty.

Sam budynek siał się czasowo własnością 
parafji inarjaekicj. lar. Dobrzycki opisał na 
podstawie dawnych źródeł pierwotną postać 
budynku ..pod Krzyżem'', zaznaczając, iż w 
parterowej sal co sklepionej, mi i-egu ni. Szpi 
tajnej i św. Marka istniała od roku 1614 kapli­
ca św. Rocha, z wejściom od ul. Szpitalnej, za­
znaczona wyrastającą niegdyś z dachu sygna­
turka. Kaplice to dawne przewodniki krak. z 
17 i 18 wieku wymieniają, jako osobny kośció­
łek. Są. też zapisane cudowne uleczenia, jakich 
wierni doznawali ongiś na tern miejscu.

 U<.)Ol>t»j—------
REPERTUAR TEATRU DOMU ŻOŁNIERZA.

W sobotę. 24 bm. o godz. 7.30 wiec/..: — 
„Gwałtu co się, dzieje11 — Komedja Al. lir. 
Fredry.

REPERTUAR KINOTEATRÓW.
ŚWIT: Buster rozdaje miliony.
WANDA: Taniec miłości. (Joan Grawferd';,
APOLLO: „Co mój mąż robi iv nocy".
SZTUKA: Koci pazur (IJ. Loyclj.

. UCIECHA: L ianom  (Miraże Szczęścia).
SŁONKO: Zabawka.
PROMIEŃ: ..Moje marzenie to ty11 j „Ra* 

rjoka.1'.
ADRJA: ,,Viva Yjlla“.
BAGATELA: „Obiad o S-mcj'1 (ua scenie 

komedja muzyczna ..W szeroki świat11).
KINO MUZEUM wyświetla w soboto i w 

niedzielę film p. t.: „Mój przyjaciel k ró l11'(Toni 
Mis). Ponadto dodatki.

 00-----
Z TEATRU M. IM. J. SŁOWACKIEGO.
Dzisiaj w sobotę ukaże się na so-nie t.-a.

: u krakowski;gn kom edji G. B. Shawa .Ni­
gdy nic nie w iąd ł u o*1. Powtórz.ona cna zosta­
nie jutro w niedzielę wjt-ez. >ri:u Jutro p ą oł. 
..Piękna -Marsyijsnka1'.

SPECJALNE PRZEDSTAWIENIE DLA 
DZIECI w ..Bagateli11 odbędzie się w niedzielę 
25 bm. o godz. 11 przedpołudniem. W ystawio­
na zostanie sztuczka p. t. „Wesele Lalki11.

 OOO---------

Krakowskie stowarzyszenia dobroczynne
wychowawcze ; opiekuńcze utworzyły związek

Onegdaj odbyło się w Domu Katolickim w 
Krakowie konstytuujące walne zgromadzenie 
Związku stowarzyszeń i zakładów dobroczyn­
nych, wychowawczych i opiekuńczych archi­
diecezji krakowskiej „Caritas11, powołanego 
do życia na mocy odnośnych kanonów kodeksu 
prawa kościelnego i konkordatu przez Księcia- 
Metropolitę Krakowskiego.

Zebranie otworzył Książę-Arcybiskup Sa­
pieha, wskazując na konieczność koordynacji 
katolickich poczynań dobroczynnych i podkre 
ślając dwa nieodzowne elementy w akcji cha­
rytatywnej; ]) pamięć o pobudkach nadprzy­
rodzonych i 2) obowiązek wzorowego ładu i 
porządku w prowadzeniu agend.

Następnie ks. kan. Jasiński, sekretarz archi 
diec. Zw. Chnrytatyw.. w krófldcm przemó­
wieniu przedstawił potrzebę i cel związku ..Ca­
ritas11. opierając się na nowym jego statucie. 
zatwierdzonym przez władze administracyjne. 
Po wyborze zarządu, komisji kontrolującej i 
sądu polubownego, uchwalono składkę, roczną 
w wysokości fi zł. Skolei ks. dr. M ład. Wicher, 
profesor Uniw. Jag., wygłosił referat n. t.

, . . —  —       ~ - . „Ideowe podstawy akcji charytatywnej".
cze ciągle rodzimej twórczością dnamatycznej, j | (r> zebrauiii naukowe Towarzystwa Miłośników przekazanego Krakowowi tradycją wieków cha Zebranie zakońrzvł Książę Metropolita Sa­
na  przeszkodzie do rozwoju stoi rozbicie się i List. i z ab, Krakoiya. podjęte znów zostały rak ter u naczelnego ośrodka kultury polskiej, pśeka. serdeczno) podzięką pod adresem liezrue
artystyc7-nych na kilka grup i brak własnego 
budynku. Są zamiary, by obie te przeszkody 
usunąć, odbywają się wt tym kierunku konfe­
rencje i ankiety — z jakim wynikiem, przy­
szłość pokaże.

XS. FRANCISZEK BLOTNICKI.

onegdaj w wielkiej sali Muzeum Przemysłowe- Zwarty front w obronie kulturalnego prymatu 
no, wypełnionej po brzegi słuchaczami. Zebra- Krakowa jest tein konieczniejszy, iż nie ustaje 
nie zarraił prezes Towarzystwa dr. J. Maczków , odpływ wybitnych jednostek,

zebranych delegatów stowarzyszeń i zakła­
dów dobroczynnych, wychowawczych i opie- 

wydawnictw i j kuńczyeh i gorącem życzeniem pod adresem
wybranego zarządu ..Caritas11.

dr J. Dobrzycki. Wspomniał on o konieczności odżyw iając się sokami plynącem i z Krakowa, W zebraniu wzięto udział około dwustu de- 
pogiębienia wiedzy o przeszłości Krakowa. — pomnaża jego kosztem tętno swego życia kuł- i legatów i delegatek, przedstawiciele ducho-

nie zagaił prezes Towarzystwa dr. J. Maczków odpływ wybitnych
ski. Następnie zabrał glos kierownik zebrań całych instytucyj z Krakowa do stolicy, która
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wieńsfwa z Ks. Biskupem-Sniraganem Rospon- 
dem, oraz reprezentanci 'Akcji Katolickiej. Biu­
ro Związku ..Caritas" mieści się przy ul. św. 
Jana  7. Tam też należy zwracać się we wszyst 
kich sprawach, związanych z akcją cilwyryta- 

jtywną na .terenie m. Krakowa, i archidiecezji 
! krakowskiej.

„MewyliczySa się"
z siiiTsy 10 .000  zł.

One.''daj obiegły miasto pogłoski o nadu- 
, życiach w II Urzędzie ' Skarbowym przy ul. 
Kanoniczej w Krakowie. Jak  nas informują, 

i wiadomości te były o tyło nieścisło, że naduży­
cia wykryte zostały w Urzędzie Skarbowym I 
przy ul. Wiślnej. Komisja kontrolująca Izby 

! Skarbowej, badając księgi I Urzędu Skarbo­
wego. zwróciła uwagę na trzy pozycje, które 
w ydały się podejrzane. Pb bliższem rozglądnie- 

,ciu się w księgach zauważono, że w sierpniu 
b. r. popełnione zostały nadużycia na około 

i  10.000 zl. Sprawcami nadużyć są kasjer Cze­
s ław  Kaliński i likwidator AYlad. Sołecki. Z po­
lecenia prokuratora aresztowano ich obu i po­
djęto przeciwko nim dochodzenia. Defraudanci 
wyrównali szkodę, jaką wyrządzili skarbowi 
państwa.

Oszuści akwizytorami pożyczek
IV w-ojewództwie Stanlslawowskiem wałę­

sają sic po wsiach od 2-cb miesięcy dwaj oso­
bnicy, którzy przedstawiają się, iż pochodzą 
z W arszawy, a  przybyli na ten teren w celu 

i ściągania pożyczki od inwalidów i wdów wo­
jennych, pobierających renty i żądają od tych 

josób złożenia na ich ręce choćby najmniej­
szych  datków pieniężnych. W razie oporu ze 
strony zainteresowanych, osobnicy ci opowia­
d a ją , że osoby takie będą miały ściągane przy­
musowo po 2 zł. 50 gr. od 1-szeg.o przez Urzę­
d y  pocztowe. Osoba, która uiści pewną kwotę 
otrzymuje od tych osobników blankiet rekla­

m ow y akcji budowlanej z Krakowskiej Kredy­
towej i Dyskontowej Spółdzielni, Rynek Głó- 
ny L. 3.

Opis osobników: 1) wzrost około ISO cm., 
tw arz smagła, oczy czarne, włosy czarne, was 
strzyżony na angielsko, broda golona, la t oko­
ło 45, ubrany w płaszcz proebownik koloru 
.popielatego, spodnie długie kol. popielatego, w

Przyrost ludności polskiej
a niepolskie; w państwie.

W u zu p e łn ien iu  a r ty k u łu  um ieszczone­
go w' „Glosie N aro d u " z dn . 20. X. 1934 n a  
te m a t p o lity k i p o p u lacy jn e j P o lsk i, a  ce-

(52,7), in n y  cli w y zn ań  (50,2) od ludn o śc i 
rzy m .-k a t. m ożem y p rzypuszczać, że w na­
stępnych latach  duży procent przyrostu

le.m po tw ierd zen ia , że przyrost naturalny ogółu ludności w  P ańsw ie Polsk iem  spo-

trzcwikach, włada językiem polskim i ruskim
2) wzrost około 162 cm., włosy blond, twarz 
pociągła, oczy niebieskie, w górnej szczęce po 
bokach zęby złote, broda golona, la t około 30, 
ubrany w surdut popielaty, spodnie pumpki 
M o ru  bronzowego, w7 kratki białe, w trzewi­
kach, włada językiem polskim 5 ruskim.

Zachodzi przypuszczenie, iż osobnicy ci 
mogą przenieść się na tut. teren, przeto w ra­
zie pojawienia się icb lub posiadania o nich 
jakichkolwiek informaeyj, należy bezzwłocznie 
donieść najbliższemu urzędowi policyjnemu.

Giełdowe ce n ; zboża
r  N a w czorajszej giełdzie notow ano nastę  
pu jące  ceny: P szenica dw orska czerw, stand . 
19—20—19.40; biała stand. 18.50—18.75; ta r­
gowa stand. 18—18.25; żyto dworskie stand. 
14.90— 15-10; targowe 14.50—14.75; owies dw.

■ stand. IL 14.50—15; targowy stand. 14— 14.25; 
jniezadeszcz. I. 15—15.50; jęczmień dw. 16—18 
■targowy 15— 15,25; kukurudza 22—23; groch 
W iktoria wielkopolski 47—51; pólwiktcrja ma­
łopolski 38— 40, zwykły jadalny 30—34, polny 
pastewny 23—25, fasola culcr. biała (jasiek) 
36—38, biała 21—21.50, klockowa 23—24, dłu­
ga 23—24; W achtel 20.50—21 bobik pastewny 
'16—16.50; wyka ciemna 20.50— 21.50; szara 19 
1—19.50 peluszka 22—23; łubin żółty na  kar­
mę 8.50—9, niebieski na karmę 8—8.30, ma- 

ilcuchy rzepakowe 13.23—13.75; lniano,-17.25— 
j 17.50, słonecz. około 46 proc. b. i tl. 17.75— 
j 18.50, soja śrut około 44 proc. b. i tł. 21—
121.50, siano słodkie 9—10, średnie 7.30—8. 
kwaśne 5—6 . potraw. 5.50—7.50. koniczyna

.pastew na 9.50—10.50; słoma długa 4.50—5;
mierzwa luzem 4—4.50: ziemniaki stołowe 3.80: }
— 4, proso IG—17, rzepak zimowy bez worka 
41—42: rzepik czyszczony słodki z work. 37— 
38; sienne Irian”; 43-50— 14.50: mak niebieski 
z workiem 43 - l i ;  kminek krajowy czyszczony 
130—133; k jriozyna biała 75—110; surowa 
czerwona 110— 130, esparseta z workami 19— 
21 .."0, mąka pszenna gat. TA st. \vvm. 0-20% 
33—37, IB st. wym. 0 -43% 32—33.50. U), noz- 
nańsk. 0.60% 29—29.50; I razowa 0.95'% 23—
25.50, maka żytnia okr. krak. I trat. 0-33% z 
24.75—25*25; 0.65% 23.75-24.25; U. gat. sit­
kowa po wym. 55% 16.50— 17. G3% 1-!—14.50, j 
razowa 18.75—19.25: mąka żytnia okr. Foznań:j 
0,65% 24,50— 23,25; otręby żyt. statui: 9.50— j 
10, pszenne .średnie 9.75—10. pęcak fabryczny
7, workiem 24.50—23.50, chłopski bez worka 
22—22.50. siekanka jęczm . 7 f&brycz. z work. 
24.50— 25.30. chłopska bez worka 22.30—23, 
kasza jaglana fabryczna 52--34; chłopska 26— 
28; tatarczanr cala 33 —O j, kimona 29—30:

m niejszości narodow ych w Państw ie P o l­
skiem  jesł siln iejszy  od przyrostu ludności 
polskiej, przytaczam y odnośne dane cy­
frowe z roku 1S27, k ied y  p rzy ro s t ogólny 
był w iększy od p rz y ro s tu  obecnego a  k ry ­
zys gospodarczy  i dz ia ła ln o ść  p rzychodn i 
„św iadom ego m ac ie rzy ń stw a"  n ie  porobiły  
w  n iem  ta k ic h  spustoszeń , ja k  to  m am y  
obecnie. R ok 1927 był jed n y m  z o s ta tn ich , 
k tó ry  z „R oczników  s ta ty s ty czn y ch "  da ł 
się do tego celu w ykorzystać .

Na 100 u rodz in  w  P olsce w w y m ien io ­
nym  ro k u  p rzy p ad a ło  n a  w yznan ie  rzym .- 
k a t. 46,1 (ogólny p rz y ro s t d la  w y zn an ia  
rzy m sk o -k a t. w y raża ł się  cy frą  288.295), ń a  
w yzn. m ojż. 46,3 (26,156), n a  p raw o sław n e  
52,7 (72,556), n a  g reck o -k a to l. 33,1 (38.502), 
ew ang ie lick ie  27,7 (5,170), inne w yznania  
59,2 (2244).

S to su n ek  te n  przyrostu naturalnego  
w  m iastach  powyżej 25.000 m ieszkańców  
w yrażał się dla ludności rzym .-kat. liczbą
30.5 (20,456), wyzn. mojż. 32,7 (6343). w  m ia­
stach poniżej 25.030 m ieszańców  dla w y­
znania rzym .-kat. liczbą 37,8 (21,481), wyzn. 
mojż. 50,9 (11,288), praw osław nego 39,3 
(1347), inne w yznania 31,8 (948).

W gm inach w iejsk ich  p rz y ro s t n a tu ra l­
ny  n a  100 u rodzeń  w y ra ż a ł się cy frą : d la  
wyzn. rzy m .-k a t. 49,2 (246,378), mojż. 58,2 
(8,315), praw osław nego 53,4 (71,131), grecko- 
kat. 34,1 (37,494), dla ew ang. 35,6 (5,268); in ­
n ych  w y zn ań  54,8 (2133).

P rz y ro s t te n  na poszczególne grupy w o­
jew ództw  p rz e d s ta w ia ł się n a s tęp u jąco :

1) w  w ojew ództw ach centralnych d la  
w yzn. rzy m .-k a t. 45,1 (149,798), m ojż. 47,3 
(14,893); p raw o sław n eg o  53,4 (0547); grccko- 
k a t. 8,1 (3); ew ang. 34,6 (3193); in n e  wyzn.
51.6 (1053);

2) w  w ojew ództw ach w schodnich dla 
w y zn an ia  rzy m .-k a t. 55,3 (29,993): grecko- 
kat.. 59,5 (173); p raw o sł. 52,7 (63,009); ew ang.
56.1 (1094); m ojż. 50,7 (4364); in n e  w y zn an ia
62.2 (1357);

3) w  w ojew ództw ach zachodnich dla  
w yzn. rzym .-kat. 50,6 (57,879); m ojżeszow e- 
go 29,9 (12f);

4) w  w ojew ództw ach południow ych dla 
w y zn an ia  rzy m .-k a t. 40,8 (50,625); m ojże- 
szow ego 42,5 (6777); g reeko-kat. 33,0 (38,326); 
ew ang. 30,0 (212).

N a p o d staw ie  cy fr z 1927 w y k azu jący ch  
w iększy  p ro cen t p rz y ro s tu  lu d n o śc i w y zn a­
n ia  m ojżeszow ego (46,3), p raw osław nego  i

w odow any był głów nie przyrostem  m niej­
szości naród. O graniczanie zatem  przyro. 
stu ludności polskiej, zw łaszcza w  pew nych  
sferach, uw ażać należy za zbrodnię w  sto­
sunku dc Państw a. M niejszości, m im o prze- 
ciw nych czasem  enuncjacyj, rozw ijają p la . 
nowo siln ą  politykę populacyjną u  siebie, 
a depcpulacyjną u nas (w alk a  na dw a fro n ­
ty), ażeby ugruntow ać swoje „państwo  
w  Państw ie". Zakładają dom y opiekuńcze 
i  przytułki dla dzieci i  roztaczają opiekę  
m aterialną nad rodzącą m atką — m y zaś  
pom agam y im  w  pracy u siebie przychod­
n iam i „n ieśw iadom ego  d la  n a ro d u  p o lsk ie ­
go m ac ie rzy ń stw a" .

W arto  zacytow ać n a  tem  m ie jscu  do­
słow nie glos w  te j sp raw ie  n a jp o w a ż n ie j­
szego w  k w e s tia c h  m edycyny  społecznej 
p ism a  fachow ego w Polsce „Lekarza P o l­
skiego". W  N r. 9 7. 1934 r, n a  s tr. 199 czy­
tam y  w n im :

„W  o p in ji p u b liczne j p rzew aża n a  nasz 
ru c h  lu d n o śc i pogląd  o p tym istyczny , — p o ­

n o si 28.000 i w  tych' w arunkach nie tru d n o  
obliczyć co nastąp i za la t 15—29, kiedy lud. 
nośó nasza zacznie w ym ierać. Liczby te
przytoczone pow inny dać do m y ślen ia  
czynnikom  pow ołanym  i zw rócić  uw agę n a  
zagadnienie zdrow ia publicznego w  P a ń ­
stwie".

D alej sp raw o zd aw ca  z „L ek arza  P o l­
sk iego" p rzy tacza  „Głos n iem ieck i o roz­
rodczości P o lsk i w  r . 1933". (Nr. 280 „K lin i- 
sche W o ch en sch rift"  1934 <r.). Z b ra k u  m ie j­
sca p rzy to czę  go ty lko  w części:

„W  P olsce  zeszłoroczny spadek  u rodzeń  
żyw ych p ra w ie  się  podw oił (okrąg ło  o 34 
tys.). W  k r a ju  tym  w  ro k u  1933 urodziło  
się o 63.500 ( = 6,8 %) dzieci m n ie j niż w  ro ­
k u  1932. W  ten  sposób ro czn ie  liczba  żywo 
urodzonych  w  P olsce w  c iągu  3 la t  o s ta t­
n ich  sp a d ła  p raw ie  o 150.000 (o 50.000 w ię­
cej od cyfry  podanej przez G łów ny U rząd  
S iat.), a o d se tek  u ro d z in  sp ad ł z 32,3 n a  
1000 m ieszkańców  w  ro k u  1930 do 26,5 n a  
1000 m ieszkańców  w ro k u  1933. W  Rzeszy 
n iem ieck ie j sp ad ek  u ro d z in  w  ro k u  1933 
by ł ty lk o  o 2,2% w iększy  n iż  wr poku 1932. 
D alej sp raw o zd aw ca  „L ek arza  P o lsk iego" 
zaznacza, że „przy toczony  glos czasop ism a 
lek a rsk ieg o  n iem . dow odzi, że spadek uro­
dzeń zaczyna iść  u nas w  tem pie 3 razy 
w iększym , niż w Niem czech". AA7 k o n k lu z ji 
w reszcie p o d k reś la , że „należy jak n a jsz y b - 
ciej poddać rew izji now ą organizację opie-

cieszam y się  tem , że jakoby nasz przyrost ■ nad dzieckiem  i h igjeny szkolnej i  przed
n a tu ra ln y  by ł bardzo  w ielk i. Ale liczby m ó ­
w ią  co innego; przeclow szystkiem  w  ciągu  
10 la t  (1921—1933) n a sz  p rzy ro s t n a tu ra ln y  
sp a d t z 15,9 do 12,3 n a  1000 m ieszkańców . 
AA* Nr. 21 „WTadomo.śei S ta ty sty czn y ch " 
z 1934 r. zn a jd u je m y  liczby n a s tę p u ją c e : 
u ro d z in  żyw ych było w  P o lsce  w  ro k u  
1931 — 965,795, w ro k u  1932 —  932,118, w ro ­
k u  1933 — 888,675, A w ięc w  c iąg u  3 la t  
ilość u ro d z in  żyw ych sp a d la  u  n a s  o 100 
ty sięcy . T ak  szybkiego sp ad k u  liczby dzieci 
n ie m a  żadne z p a ń s tw  eu ro p e jsk ich . — 
W  ty m  sam ym  czasie ilość zgonów  w y n o ­
s iła  w ro k u  1931 —  494,843. w ro k u  1932 —

sięw ziąć nie zw lekając środki zaradcze".
N a p o d staw ie  p rzy toczonych  ob jek tyw - 

nycłi d an y ch  o s ta n ie  rzeczyw istym , odno- 
śnie do akcji T ow arzystw a św iadom ego. 
M acierzyństw a i  Reform y Obyczajów' pod­
k reślić należy, że społeczeństw o polsk ie po­
lityk i ograniczającej przyrost m niejszości 
narodow ych (naw et zdegenerow anych) pro- 
w adzić nie będzie, ale n ie pozwoli, żeby ta 
m niejszości narodowe m ia ły  kierow ać poli­
tyką populacyjną ludnóści polskiej. Jed . 
nostk i zaś polskie biorące adzial w  tej ak ­
cji m nszą sobie uśw iadom ić, że ich nazw i­
ska przejdą do historji narodu, jako nazw l-

487.125, w ro k u  1933 — 466,210. Spadek  wy- ska szkodników .

Dziś na ekranie teatru świetlnego „ U C IE C H A "  Starowiślna IB.

Wielki romans dzisiejszego dnia. Dramat filmowy według powieści o współczesnej kobiecie
jej prawie do miłości t szczęścia.

n m m

wraże szczęścia
ry człowiek, Parada wiosenna. Arcybogata wystawa. 
W rolach !> rtlBtiiSłTfililBII Paweł LUKAS,  
głównych k W I U ł  l<yj, Constancja' CUM- 
MINGS, Filip FREED. — Arcybarwna panorama ży­

cia kobiety, która pokochała dwu mężczyzn.
Ponadto dodatki dźwiękowe. — Kronika dźwiękowa. — Tygodnik dźwiękowy.

Skarga Jugosławii przeciw Węgrom
z powodu udzielenia pomocy zamachowcom politycznym.

Krok poparty solidarnie przez Małą Ententę i Unję Bałkańską

Tendencja s-pokojn, podaż mała dowozy 
ne średnią.

*kal

Genewa, 23. 11, (PAT.) Wczoraj o godzi­
nie 17.-30 jugosłowiański min. spraw zagr. Jcw 
ticz złożył w sekretarjaeie Ligi Narodów no­
tę tej treści, że potworna zbrodnia niarsylska 
zmusza rząd jugosłowiański do przedstawie­
nia Radzie Ligi Nar. pewnych szczególnie po­
ważnych momentów tej sprawy, ujawnionych 
w toku śledztwa, przeprowadzonego przez po­
licję kilku krajów, a mogących zakłócić do­
bre porozumienie i pokój pomiędzy Jugosławją 
i jej sąsiadem Węgrami. Już d. 4 czerwca b. r., 
rząd jugosłowiański zwrócił uwagę Rady na 
zbrodnicze poczynania pewnych żywiołów te- 
rorystycznych, zamieszkałych na AYęgrzech, 
oraz na

POMOC I WSPÓŁUDZIAŁ PEWNYCH 
WŁADZ WĘGIERSKICH.

Rząd jugosłowiański dal wyraz gotowości ure­
gulowania. w drodze rokowań bezpośrednich 
całokształtu spTawy na granicy węgiersko-ju- 
gostowiańskiej będąc, ptrzekonanym że rząd wę­
gierski. zmuszony w ten sposób do przyjęcia 
na siebie odpowiedzialności, poweźmie odpo­
wiednie zarządzenia dla położenia kresu popar­
ciu. z którego korzystały na AYęgrzech ży­
wioły terorystyczne. AY tym właśnie duchu 
rozpoczęte zostały z rządem węgierskim ro­
kowania, które doprowadziły do podpisania w 
Bialogrodzie układu z 21 lipca r. b.

Jednakże rezultaty śledztwa, prowadzone­
go w związku z zamordowaniem króla Alek- ■ 
sandra i min. spraw zagr. Francji Barfbou w

Marsylji, wykazały, że ten zbrodniczy czyn zo­
stał zorganizowany i wykonany z udziałem 
owych żywiołów terorystycznych, zbiegłych na 
Węgry i korzystających nadal w tym kraju

Z TEGO SAMEGO POPARCIA,
CO PRZEDTEM.

Wśród wspólników mordercy odnajduje się 
terorystów. którzy byli już przedmiotem skarg 
rządu jugosłowiańskiego u rządu węgierskiego, 
a  na podstawie deklaracyj stwierdzono, żo nie 
tylko korzystali na Węgrzech z azylu, ale że 
przebywali na terytorjum  tego państwa, w 
grupie aż do przedednia zamachu. Wyniki 
śledztwa oświetlają w sposób poważny i przej 
mujący odpowiedzialność czynników węgier­
skich za pomoc i poparcie, udzielane akcji te- 
rorystycznej pewnych swych obywateli, którzy 
wyemigrowali z Jugosławji. (w .szczegółowym 
memorjale Tząid jugosłowiański udzieli Radzie 
wszelkich informaeyj i przedstawi dokumeuty, 
którcmi rozporządza).

Naród- jugosłowiański, zraniony w swych 
najgłębszych uczuciach, sądzi, że muszą być 
całkowicie wyjaśnione okoliczności, w jakich 
potworny zamach został przygotowany i wy­
konany. Wielki ból całego narodu Jugosłowian 
-kiego przekształcił się wskutek wymienionych 
wyżej faktów

W GŁĘBOKIE OBURZENIE 
I POWSZECHNĄ URAZĘ

do tych. którzy inspirowali i ułatwili wykona

nie zamachu, a wszyscy oni znajdują się po­
za terytorjum  Jugosławji. Jeśli naród jugo­
słowiański mógł zachować w okrutnej próbie, 
na k tó rą  jest wystawiony, całą swą godność i 
zimną krew, to stało się to dzięki temu, że za­
chowuje jeszcze wiarę w skuteczność Ligi Na­
rodów, strażniczki pokoju i moralności mię­
dzynarodowej, od której zależy pokój. Rząd 
jugosłowiański, świadomy swej odpowiedzialno 
ści międzynarodowej a także swych obowiąz­
ków wobec swego narodu, widzi się zmuszo­
nym zwrócić do Rady Ligi Nar., aby przywró­
ciła zaufanie w sprawiedliwość i moralność 
międzynarodową, poważnie podważone przez 
tragiczne wydarzenia marsylskie. Jest rzeczą 
absolutnie konieczną, aby istniejąca odpowie­
dzialność została ujawniona przed najwyższym 
organem wspólnoty międzynarodowej, gdyż dla 
pokoju i dobrych stosunków międzynarodo­
wych nic nie stanowiłoby większego niebez­
pieczeństwa, jak zduszenie uczucia narodu, że 
w osobie swego opromienionego chwałą wodza 
jest ofiarą zbrodniczych czynów, których spra­
wcy mogliby umiknąć przed słuszną karą.

W ydarzenia marsylskie wysuwają z coraz 
większą ostrością problemat pewnych metod 
polityki międzynarodowej, niedopuszczalnych 
nietylko wobec Jugosławji, ale także wobec 
każdego naTodu cywilizowanego. Nie chodzi 
tu o polityczne morderstwo, dzieło pojedyńcze- 
go osobnika, nie chodzi już o azyl, przyznany 
emigrantom politycznym: kwest.ja. która się 
nastręcza, to ,
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k w e s t j a  ć w ic z e n ia  i s z k o l e n ia
NA TERYTORJUM INNEGO PAŃSTWA 

ZAWODOWYCH PRZESTĘPCÓW,
mających zlecenie wykonania w pewnych okre 
iśłonych colach politycznych szeregu zamachów 
i morderstw. Ułatwienia i ochrona, któremi 
cieszyli się zbrodniarze na tery.tor.jum Węgier 
w ciągu drobiazgowych i długich przygoto­
wań są prawie że nie do wiary. Jeżeli naj­
lepsze sługi i najcnergiozniejsze podpory po­
koju międzynarodowego mogąi być mordowane 
w czasie wykonywania swych obowiązków 
przez zbrodniarzy zorganizowanych i ćwiczo­
nych masowo i korzystających ż ułatwień i 
poparcia władz obcego kraju, żaden zorganizo­
wany rząd nie byłby możliwy. Dla świata cy­
wilizowanego rozpoczęłaby się era anareaji i 
barbarzyństwa międzynarodowego, ora, w kió- 
rej najbardziej elementarne' pW.stawy pokoju 
międzynarodowego nieuchronnie zawaliłyby sio.

W obliczu powagi tych faktów rząd jugo­
słowiański wódzi sic zmuszony, powołując Ar­
na par. 2. art. 18 paktu Ligi, przedstawić Ra­
dzie te sprawę, która w poważny sposób po:! 
waża stosunki między Jugcstawją a Węgrami 
5 grozj zakłóceniom -pokoju j dobrego porozu­
mienia między narodami.

Nota kończy sio wnioskiem o wpisanie tej 
sprawy na porządek dzienny najbliższej zwy­
czajnej sesji Rady.

* * *
Fakt wręczenia tej niezwyczajnie stano cz­

czej noty nabiera szczególnego znaczenia w o 
bez tego, że równocześnie przedstawiciele Malej

Ententy i Unji Bałkańskiej wystosowali do -e- 
kretarjatu Ligi pisma, zawiadamiające o przy. 
łączeniu się odnośnych rządów do apelu rządu 
jugosłow.

Korzystne wrażenie w Bsniw ie.
Paryż, 2,5. .ii .1 (PAT.) Agencja Kavasa po­

daje z Genewy, iż zdaniem kół międzynarodo­
wych treść noty jugosłowiańskiej nie wykra­
cza poza granice dozwolone w podobnych oko.. 
iczncściach. W Genewie panuje pKiftkonunie. 

iż oskarżenia Jugosławii opierają się na nie­
wątpliwych dowodach. Z niecierpliwością; oeze 
kują tam njeiuoraiuiuni rządu bialcgrcdzkiego, 
które zawierać ma materia! dowodowy.

Jak postąpiły Włochy w 1023 r .?
Białogrćd, 23. 11. (PAT.) „Yreme" w ob­

szernym artykule przypomina historię genem-1 
la włoskiego Beliniego, który by! zabity pr/mz j 
nieznanego sprawcę na terylorjmn greckiem w 
roku 1923. Dziennik powołuje sic .na stanowi­
sko. jakie w związku z tern zabójstwem stanę­
ły wówczas Wiochy, które wystosowały do 
Grecji poniżające ultimatum, zbombardowały i 
okupowały wyspę Korin i wymogły zapłacenie 
odszkodowania w wysokości 50 mili. lirów. — 
..YreineA nawiązując do obecnej sytuacji oraz 
spraw y zamachu marsylskiego. wyraża zdziwię! 
nie, że te same Włochy są dziś niezadowolone 
ze stanowiska, jakie zajmuje Jugoslawja, lo- 
magajno się zadośćuczynienia za zabójstwo 
swego króla Uoksandra.

Austrfa godzi się na ewentualne
wkraszenis wojsk włoskich.

Londyn, 23. 11. (PA T). Jak donosi „ D a ily  H erald” M ussoiln ł I kancl. Schuschnigg  
zaw arli ustn ie  porozum ienie, przew idujące w kroczenie  w ojsk  w łoskich  do A usłrji z a , 
jej zgodą na wypadek ataku  niem ieckiego lu b  zam achu ze strony austrjackich  naro­
dow ych socjalistów .

/

Japonia wypowie traktat Waszyngtoński

Premjer Węgier mówi o oszczerczej kampanii.
Budapeszt, 2:5. 11. (RAT.) Premjer Goein- 

boes udzielił przedstawicielom węgier. ajencji 
telcgr. wywiadu, w którym sprecyzował punkt 
widzenia rządu węgierskiego w sprawie m>ly 
jugosłowiańskiej. Oświadczył on 111. i., że rząd 
węgierski notę tę uważa za dalszy ciąg kam- 
panji prasowej, prowadzonej od miesiąca i 
zmierzającej do osłabienia stanowiska Węgier. 
Rząd węgierski stwierdza z przykrością, że 
ton noty podobny jest do tonu artykułów pra­

sowych, podburzających przeciwko Węgrom. 
Rząd węgierski zrozumiał cdrazu jasno cele tej 
oszczerczej kampanji. Nic ulega wątpliwości, 
że ci, którzy kampanją tą kierują, mają na. **e- 
lu nie ty U; o zdyskredytowanie, lecz również i 
zastraszenie Węgier, aby w ten sposób sparali- 

tżomać pracę nad utrwaleniem naszego bytu. 
Rząd węgierski zwraca uwago opinji publicz­
nej świata na tendencję polityczną noty jugo­

słowiańskiej, a przedewszystkiem na fakt, iż 
j oskarża ona Węgry bez dostatecznej znajomo­
ści szczegółów sprawy i przytacza rzekome 
dowody, trudne do skontrolowania. Stanowisko 
rządu jugosłowiańskiego jest tembardziej poz­
bawione podstaw prawnych, że rząd ten do­
tychczas nie uznał za konieczne poinformo- 
W.Tć“-?zftdu Wigierskiego o treści dokumentów,

które służyły mu za podstawo do wytoczenia 
oskarżenia. Rząd węgierski mógłby odeprzeć te 
zarzuty, podobnie jak twierdzenie, że zbrodnia­
rze przed dokonaniem zamachu przebywali na 
Węgrzech. Rząd węgierski, jako przedstawiciel 
narodu, który' posiada, za sobą 1000 lat histo­
rii i którego historia nie zna morderstwa po­
litycznego jako śrotlka polityki narodowej,

PROTESTUJE UROCZYŚCIE
przeciwko postępowaniu rządu jugosłowiań­
skiego i odrzuca oskarżenie współudziału Wę­
gier w zbrodni. Ponieważ postępowanie Jngo- 
slawji zagraża pokojowi europejskiemu. Węgry 
uważają ze swej strony za rzecz, pożądaną, a- 
żoby Liga Naród, uczyniła, natychmiast wszyst­
ko dla szybkiego i ebjekiywnego wyjahdoioa 
sprawy-.

Rząd węgierski pragnie tego tembardziej i 
zwraca szczególną uwagę europejskiej opinii 
publicznej, ponieważ,, zdaje sie. żc rząd jugo­
słowiański oraz jego przyjaciele

ŚWIADOMI SW EJ PRZEWAŻAJĄCEJ 
SIŁY MILITARNEJ,

k tó ra  została, im zapewniona jednostronnie 
przez traktaty pokojowe zagrażają świętej idei 
pokoju e u r o pe j >ki ego.

Filatielfja, 23. 11. (PAT). W  w yw iadzie 
z p rzed s taw ic ie lem  „Fhiladelphia B u lletin ” 
a m b asad o r jap o ń sk i E iroszik  Sr-ito cśw iad  
czył, iż gabinet japoński postanow ił wypo  
w iedzieć lorm ala ie  traktat w aszyngtoński 
i  uw oln ić się w  ten sposób od w spółczynni­
ka m orskiego 5:5:3. Jeżeli u zn am y  za w ła­
ściw o odroczyć w ypow iedzenie, to m u sim y  
m ice pew ność, że nie da  to n ik o m u  okazji 
do d z ia ła n ia  z.c zlą w olą. Nie w idzę — do­
dał am b a sa d o r —  dlaczego w ielk ie m ocar­
stw a m orskie m iałyby rozpocząć obecnie 
w yścig  zbrojeń m orskich. O bow iązkiem  od 
p o w icd z ia ln y eh  m ężów  s ta n u  jest potępić 
tego ro d za ju  s ta n  rzecz.y.

Równocześnie około 2 miliardy zł.
na wojsko.

Tckjo, 23. 11. (PAT). Rząd jap o ń sk i li­
ch w a lil znaczną część kredytów , zażąda, 
nych  na arinjs i  m arynarkę. K red y ty  n a  
a rm ją  w budżecie 1934-35 u s ta lo n e  zo sta ły  
n a  480 m ilionów  jen, a k re d y ty  n a  m a ry n a r  
kę n a  533 m ilionów . M ak sy m aln a  em isja  
bonów  sięgać m a 750 m jljouów  jen .

Gzy to istotny warunek?
W aszyngton, 23. 11. (PAT). Am basador 

japoński ośw iadczył, iż Japcnja skłonna  
jest przyjąć stosunek 3:3:3 w zbrojeniach  
m orskich.

-ro -

Czesey żandarmi do Zagłsbia Saary. Cenzura prasowa w Europie.
Praga, 23. 11. (PAT). Do Saary wyjechał | 

pierwszy transport t>mer5Ttowanych żandarmów 
i policjantów czeskich, w liczbie 10, którzy 
zgłosili się do międzynarodowej policji w Saa­
rze. Podkreślić należy, że zostali oni emeryto­
wani przez władze czechosłowackie prowizo­
rycznie i po zakończeniu swej służby w Saarze 
powrócą, do służby czynnej.

Metody amerykańskie w Beigji ?
Bruksela, 23. 11. (PAT). Minister skarbu 

Gutt zaprzeczył kategorycznie jakoby obecność 
w rządzie Fńanconybego była zapowiedzią de­
waluacji franka. „Le Soir” zapowiada, żo Gutt, 
k tóry niedawno powrócił ze Stanów Zjednoczo­
ny cli jest zachwycony metodami prez, Roose- 
yelta i zamierza zastosować w Beigji pewne me 
lody amerykańskie.

Obiąd antyreligijny
Chi-
pro-

Meksyk. 23. 11. (PAT). Władze stanu 
huahua zabroniły wszystkim katolickim i 
testanckim duchownym wykonywania posług ie 
Iigijuych na terenie stanu.

Skrypta wojsKowe w handlu makulatur.
j Praga, 23. 11. U pewuega handlarza maku- 
j la tury w Pradze znaleziono skrvpta w ykładów

Gzy Węgry zażądają natychmiast, rozpatrzenia ?  ! wagi 35 kg., które handlarz ten zakupił ii nie­
znanego osobnika. Niewiadomo narazie, czy sąGenewa, 23. 11. W kolach Ligi poczynają 

się liczyć z tem. że Węgrzy nie zechcą czekać 
do najbliższej styczniowej sesji Rady (a więc 
dwa miesiące) na okazję oczyszczenia, się z za- 

f rzutów, postawionych im przez Ju go sław ją. Je- 
' żeli zażądają natychmiastowego rozpatrzenia 
sprawy, to żądaniu temu będzie uczynione za-

Berlin przewiduje Interwencję Włoch.
Berlin, 23. 11. (PAT.) Niem. biuro inform. 

donosi, żo tamtejsze kola urzędowe są. zdania, 
iż nota jugosłowiańska i poparcie jej przez 
rządy w Pradze i Bukareszcie wytworzyły zu­
pełnie nowy stan rzeczy. Ujawniła się konie­
czność natychmiastowego wyjaśnienia zarzu­
tów, skierowanych przeciwko Węgrom. Nota

ana est w Budapeszcie), 7 . , , '
Ogólnie zwracaja uwagą, ) t0 " y k ła d y n o w e, czy stare. Prasa wyraża obu.

jugosłowiańska uważana jest w Bm 
za niedopuszczalną. Ogólnie zwracają 
że w nocie jugosłowiańskiej niema ani sio w a 
o Wiochach. Obecnie nasuwa się p\ tanie, ja­
kie stanowisko w tej sprawie zajmą mocarstwa, 
a przedewszystkiem W. Brytanja i Francja. 
Koła budapeszteńskie mają. nadzieję, iż rząd 
francuski starać się będzie wpłynąć uspakaja­
jąco na trzy państwa Malej Ententy, oczeki­
wane jest również, że W. Brytanja zajmie po­
dobne stanowisko. Pewne kroki dyplomatycz­
ne w tej sprawie zostały już jakoby podjęte. 
Według krążących pogłosek, rząd włoski w 
związku 7, wystąpieniem Jugosławji przeciwko 
Węgrom nosi się z zamiarem poczynienia po­
dobnych kroków przeciwka Jugosławji.

Od piątku dnia 18 listopada w kinoteatrze „ AP0 L L 0 “
Wszystko, co żyje będzie pękało 20 śmiechu! — Najprzedniejsza uczta dowcipu i wesołej p io­
senki! — Jak Polska Polską — Nie stworzono jeszcze u nas takiego arcydzieła filmowego

świetna srcydoweipna komed- 
dja. obfitująca w przezabawne 
epizody i pomysłowe sytuacje, 
nie maj,sep sobie równyoh pod 

# względem humoru, uroku i wer- 
_ w v! — Bajeczne przygody! P i­

kantne qui D ro quo! Awanturnicze komplikacje! W głównych rolach — najznakomitszy ko­
mik polski Lopefc K ru k o w sk i oraz; M srja  G o rczy ń sk a  — T oia  fóaK kfew fezaW us 
M ichał Znicz — R. G ie ra s iń sk i — K. Tom  — F. J a ro s s y  ¥/. B ie g a ń sk i i inn i. Reży­
ser MICHAŁ WASZYŃSKI Muzyka: Jerzy Peterburski. — Kto nie widział Lopka Krukow­

skiego w tej komedji — ten nie śmiał się jeszcze w żyeiu prawdziwie,

GIEŁDA W ARSZAW SKA.
W arszaw a, 23. 11. (Telef.). Giełda d ew i­

zow a: B elg ja  123.62, H o lan d ja  358.25, L on­
dyn  20.49, N ow y Jo rk  5.30, P a ry ż  34.93, P ra  
sra 22.11, S z w a jc a ria  171.65, W łochy  45.24, 
S ztokho lm  136.60, B e rlin  213.25. — O broty 
m n ie j n iż średn ie , te n d e n c ja  n ie jed n o lita  
D olary  p ry w a tn ie  5.29, ru b e l z lo ty  4.59, do­
la r  z ło ty  8.91, m a rk a  n iem ieck a  180.50, fu n t 
sz te rlingów  26.50.

P a p ie ry  p rocen tow e: s ta b iliz acy jn a  66, 
in w es ty cy jn a  se rjo w a  118, in w esty cy jn a  
114, p rem jo w a  d o la ro w a  52.75, k o n w e rsy jn a  
63, k o n w e rsy jn a  ko le jow a 58.50, lis ty  i o b li­
gacje b an k ó w  p ań stw o w y ch  bez zm iany .

Akcje: B a n k  P o lsk i 92.50, L ilpop  10.10, 
S ta rach o w ice  12.2G. T en ed en c ja  d la  poży­
czek poństw ow ych , lis tó w  zas taw n y ch  n ie ­
jed n o lita , d la ak cy j p rzew ażn ie  słabsza. 

-— Go O -—

rżenie, żo skład m akulatury nie jest odpowied 
niem miejscem przechowywania 
wykładów.

tego rodzaju

STOSUNKI SOWIECKO-RUMUŃSKIE 
POPRAW IAJĄ Się.

Bukareszt, 23. 11. (PAT). Jak o  p ie rw sze  
n as tę p s tw o  p rzy w ró cen ia  s to su n k ó w  dyplo  
m a ty ć z n y th  m iędzy  ZSRR. a R um unią n a . 
w iązana została  kom unikacja pocztowa  
m iędzy  obom a k ra ja m i. R uch  kolejow y  
podjęty będzie dopiero  po w y b u d o w an iu  
m o stu  n a  D niestrze .

REKRUCI KŁAJPEDZCY MOGĄ ROZMAWIAĆ 
TYLKO PO LITEWSKU.

Królewiec, 23. 11. (FAT.) „Tilsiter Allgemei 
ue ZeUuińg', donosi, że w wojsku lilewskiem 
wydano rozkaz zabraniający rekrutom, pocho­
dzącym z obszaru klajpedzkiego, rozmawiania 
między sobą po niemiecku.

POŻAR W MAGAZYNACH WOJSK.
SZWAJCAR Jl.

Berno szwajc. (PAT.) W magazynach woj­
skowych wybuchł wielki pożar, który zniszczył 
okoio tysiąca rowerów i dwadzieścia kilka ty­
sięcy uniformów. Straty obliczane są na 500 ty 
sięcy franków zgórą. x

 .ooo:---------
Warszawa, 23. 11 (Telef.). Ministerstwo Ko­

munikacji wydało zarządzenie do dyrekcyj ko­
lejowych, wyjaśniające, że posłem i senatorom 
przysługuje prawo korzystania z bezpłatnych 
przejazdów wozaaij motorowemi.

Warszawa, 23. 11. Z Moskwy donoszą, że 
I na stanow isko ambasadora sowieckiego w Rzy 
mie mianowany został Borys Stein. Beat on 
stale udział w delegacjach sowieckich do Gene­
wy. Steki obejmie ambasadę w Rzymie po 
Potiemkinie, który został mianowanym amba­
sadorem w Paryżu.

Jedno  z p ism  an g ie lsk ich  u ję ło  sp raw ę  
w olności p ra sy  eu ro p e jsk ie j w  n a s tę p u ją ­
cy sposób: N a 512 m iljo n ó w  m ieszkańców  
E u ro p y  w 27 p a ń s tw a c h  73 proc. żyje pod  
op iek ą  cen zo ra  prasow ego . W  18 k ra ja c h  
(na 27) p ra s a  codzienna je s t ca łkow icie  
„k o n tro lo w a n a ” , z tego w 11 losy  jesj zale­
żą  od d y k ta to ra . A je d n a k  75 proc. eu ro ­
p e jsk ich  p ism  cieszy się ca łk o w itą  sw obo­
dą, bo w ychodzą ono w  A ng lji i F ra n c ji, 
k tó ry c h  p ro d u k c ja  oznacza, trzy  czw arte  
p u b licy s ty k i e u ro p e jsk ie j.-W o ln em  je s t 
rów n ież  d z ien n ik a rs tw o  w  dalszych  9 k ra ­
jach , ja k : S zw ajca ria , B elg ja , H o land ja , 
I r la n d ja , N orw egja , Szw ecja, D an ja , F in .  
la n d ja  i G recja.

T ak  na. te  sp ra w y  p a trz ą  w L ondyn ie .

Silna burza w Atenach.
Ateny 23. M. (PAT), Nad Atenami i Piretł- 

seni przeszła niezwykle silna burza połączona 
z ulewą, wskutek czego wiele domów stoi pod 
wodą; Baraki, przeznaczono dla uchodźców zo­
stały' uszkodzone, 10 domów utonęło, w wielu 
punktach przerwana została komunikacja. •

 ooo°--------
Warszawa, 2:3. 11. (Telef.). W icemiuisler 

Szembek przyjął posła chińskiego i posła fiń­
skiego.

Reprezentacja Rzeszy— Berlin 4:2.
We środę odbył się w Berlinie mecz pił­

karski pomiędzy reprezentacją Berlina a repre­
zentacją, Niemiec.

Niespodzianką, meczu było prowadzenie do 
przerwy jedenastki Berlina 1 :0. Po przerwie 
jednak drużyna Rzeszy okazała się lepszą i o- 
statecznie mecz wygrała w stosunku 4:2. — 
Mecz wywołał ogromne zainteresowanie. Na 
trybunach — 40.000 widzów,

Polski Związek łyżwiarski baz o ldow iska
W ubiegłych lalach Polski Związek Łyż­

wiarski utrzymywał własnym kosztem piękny 
tor lodowy do jazdy szybkiej na jeziOTze Ka- 
mionkowskiem, dzierżawiąc w tym celu teren 
od Magistratu. W tym roku Magistrat wynajął 
teren ten prywatnemu przedsiębiorcy, który 
założy na nim dochodową ślizgawkę.

TOR LODOWY I SANECZKOWY 
W WEJHEROWIE.

W stolicy powiatu morskiego, Wejherowie, 
zarząd miasta przystąpił do budowy na tere­
nach podmiejskich toru saneczkowego i lo­
dowego. Pozafem ustalane są tereny narciar­
skie w tej części Kaszub, których brak spe­
cjalnie dawał się odczuwać sferom sportowym 
wybrzeża.

GARBARNIA ZREZYGNOWAŁA Z OSTAT- 
NIEGO MECZU LIGOWEGO.

W niedzielę odbyć się miał w Krakowie 
ostatni mecz ligowy Garbarnia—LK3. Garbar­
nia. zrezygnowała z tego spotkania i na za­
sadzie wzajemnego porozumienia mecz ten 

zweryfikowany będzie jako walkower dla obu 
drużyn.
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Dług Hanki Wojskiej.
P ow ieść  w spó łczesna.

S am o ch ó d  za trz y m a ł się p rzed  śm ieszną 
p re te n s jo n a ln ą  w illą  o p a r tą  o sk ra j s ta re g o  
p a rk n . S łu żą ca  w  różow ym  fa r tu sz k u  zap ro ­
w ad z iła  ich  n a  górę .

M ieszkan ie H a n k i w yw ołało  w  S tock im  
u czu cie  w s trę tu  i p rzy k reg o  zaw odu. D o­
ch o d z ił do p rze k o n an ia , że w łaściw ie nie 
z n a ł d z iew czy n y , je ś li d o tą d  sądził, że po ­
g o d z iła b y  się  rac ze j z nędz.nem  poddaszem , 
n iż  z ta k ą  o b rzy d liw ą w y s ta w ą  ta n d e ty .

E la  n ie  zw róciła  u w ag i na o toczen ie 
sp a ce ro w a ła  nerw ow ym  k ro k iem  i p róbo ­
w ała  w y o b ra z ić  sobie, ja k  się odbędzie 
\  - 'tk a n ie  z s io s trą ; na jw ięce j o b aw ia ła  "tę 
t<\ - że nie zechce  je j p o d ać  rek i. M inio­
wi , \  n asu n ęło  się p o ró w n an ie : H a n k a  b y ła  
ś e ig \  u  pon iew aż zam ordow ała  cz łow ieka; 
jeszc:: nie u sz ła  p rze d  sk u tk a m i, do  te j po ­
r y  wiiv - 'a  n a d  n ią  g ro źb a  sąd u , w ięz ie­
n ia —  :. e nie d o zn a ła  p o g a rd y , n a jd o tk liw ­
szej karv  n ie o d stę p n e j ja k  cień.

N ag le  z a trz y m a ła  się . w tu liła  g łow ę w 
ram io n a  i i^ c z ę ła  p rz y g lą d a ć  się fo to g ra fji, 
ob o k  k tó re j  M ała w aza  z b ia łem i różam i. 
S ta ry  W o lsk i u śm iech a ł się. N iech się 
u śm iech a , w s i ik  n ie  w ie, ja k i  los sp o tk a ł 
je g o  có rk i. Ody. róciła  się, n ie  m og ła  w y trz y  
m a ć  ja sn e g o  sp o jrzen ia  o jcow sk ich  oczu. 
R e sz ta  m in ja tu ro w e g o  b iu rk a  b y ła  zaw alo ­

na w y k resam i, zeszy tam i z ob liczen iam i m a­
tem aty czn em u  w  jed n em  m ie jscu  ze s to su  
p ap ieró w  w y g lą d a ł ro że k  k s iążeczk i pasz­
p o rto w ej. W y c ią g n ę ła  j ą  i o tw o rzy ła . To 
by ł p a s z p o r t H ank i. D rg n ę ła , rzu c iła  u k o ś­
n e  sp o jrzen ie  n a  S to ck ieg o . S iedz ia ł ze zwie 
szo n ą  g łow ą i zdaw ało  się. zapom nia ł, gdzie  
jest.

R o z le g łj się szy b k ie  energ iczne  k rok i, 
w  o tw arty c h  d rzw iach  u k a z a ła  się H an k a  
w  le tp im  p łaszczu , luźno  n a rz u co n y m  na ra  
m iona. S tan ę ła  n a  p ro g u  ja k  w ry ta . N ie 
w iedzia ła  o p rzy jeżd z ie  s io s try , n a jm n ie j 
spodz iew ała  się sp o tk a ć  ją  i p o m y śla ła  t r  
p ie rw szej chw ili, że E la je s t  b ezp o śred n ią  
p rzy c zy n ą  z jaw ien ia  się S to ck ieg o  w  W a r­
szaw ie , ale g d y  sp o s trz e g ła  je j b la d ą , 'wy­
s tra sz o n ą  tw arz , z rozum iała , że zaszło  coś 
innego.

T a  c iężk a  chw ila p rzew lek a ła  się w n ie ­
skończoność . W reszc ie  H a n k a  ru szy ła  z m iej 
sca. p o d n io s ła  n a  s io s trę  ja sn e , g łębok ie  
spo jrzen ie  i -w y c ią g n ę ła  ręk ę :

—  D aw no  czek a łam  n a  ciebie.
—  T a k  —  odpow iedzia ła  Ela. z dziw ­

nym  b ły sk iem  w  oczach  —  bardzo  ża łu ję , 
że p rzy je ch a łam  za późno.

H a n k a  zb liży ła  się i p o g ła sk a ła  ją  po 
w łosach :

—  C hciałam  ci pom óc.
E la  spuśc iła  g łow ę, je j u s ta  śc iąg n ę ły  

się. dolna- w a rg a  zaczęła d rg ać .
—  P rz y jec h a ła m , b y  tob ie pomóc- —  

pow iedzia ła , ledw o w y m aw ia jąc  słow a.
U śc isk a ły  się.
Znów  n a s ta ła  cisza.
H a n k a  p o d p ro w ad ziła  s io s tro  do k rz e ­

sła. p o sa d z iła  i p o ryw czym  ruchem  o d w ró ­
ciła się do S tock iego . k tó ry  m ilcząc obser­
w ow ał scenę, sp o tk a n ia :

—  A w ięc? N iech p an  opow iada , co p a ­
n a  tu sp ro w ad z iło ?

—  P an i je s t  w  n iebezp ieczeństw ie . Nie 
m ożna zw lekać je d n e j m in u ty , trz e b a  n a ­
ty c h m ia s t u c iek a ć . P o lic ja  w a rsz a w sk a  o- 
trzy m a ła  po lecen ie  a re sz to w an ia  pani. N a­
k az  już  zo s ta ł w y d an y .

M iał w rażen ie , że H anka zatoczyła, sięi 
i ch c ia ł p o d trzy m ać , lecz ona o p an o w a ła  się 
n ad lu d zk im  w ysiłk iem , p o w strzy m u jąc  go 
ru c h -in ręk i.

S ia ła  w y p ro s to w an a , pozorn ie  sp o k o jn a  
i tv lk o  p o n u ry  cień p rzem k n ął po je j tw a ­
rzy .

M iała p rzeczuc ie , że ten  m om en t w je j 
życiu  je s t  n ie u n ik n io n y : n ie  ch c ia ła  n icze­
go w ięcej, ja k  zachow ać zim ną k rew . J e s z ­
cze n ie  w szy s tk o  by ło  s trac o n e , dop iero  n- 
p rzedzono  ją . je d n a k  z tru d em  s tłu m iła  sła- 
g o ś ć i  ledw o u trzy m ała  się na nogach .

U jrza ła  b la d ą , c ie rp iącą  tw arz  S to ck ieg o  
i to  je j nrzY w róoiło siły.

—  N o cóż —  pow iedzia ła  ze złow rogim  
spoko jem  i p raw ie o b o ję tn ie  —  w  ta k im  
raz ie  w  drogę...

Ju ż  nie czuła- n a jm n ie jszeg o  s trac h u : 
w y p e łn ił ją  b ezg ran ic zn y  ża l. że m usi po ­
rzucić p rac ę , k tó ra  b y ła  na uko ń czen iu .

—  P rę d ze j czy  później, a le  sp o d z iew a­
łam  się teg o  —  d odała  ja sn y m  i zupełn ie 
opanow anym  głosem .

S toek i m ilczał, b y ł pod  w rażen iem  z g ro ­
zy. k tó ra  p o zb aw iła  go m ożności m yślen ia  
i d z ia łan ia  —  przecież lecia ł tu . b y  r a to ­

w ać  dziew czynę, d rża ł o k a ż d ą  sekundo 
s trac o n eg o  czasu , a  te ra z  n ie  w iedzia ł, co 
rob ić, od  czego zacząć . P rz e ra ż a ł go spo ' 
k ó j, z ja ld m  p rz y ję ła  s tra s z n ą  w iad o m o ść  
ca łk iem  oszo łom iły  o d w ag a  i  z im na k rew  
w  obliczu  n ie b ezp ieczeń stw a , k tó re  w- te j 
chw ili, by ć  m oże. już s ta ło  za drzw iam i 
P o z a  tem  nie m ógł zrozum ieć, że T lanka nic 
zm ien iła  się, że o to czen ie  i  try b  życia nie 
w y w a rły  n a jm n ie jszeg o  w p ły w u : ta k ą  sam ą 
b y ła  w  je g o  w y tw o rn e j w illi, ta k ą  w idzia ł 
ją w  za tlu szczonem  u b ran iu  m e ch a n ik a , ta ­
k ą  sa m ą  b y ła  te ra z  w  t.ych o h y d n y ch  k ła 
te cz k ac h , tc h n ąc y ch  u b liża jącą  p re te n s ją  do 
w y k w in tu .

S postrzeg ł, że czas leci, i p rze s tra sz y ł
się.

—  P a n n o  H anko! P rzec ież  la d a  chwila 
m ogą p a n ią  a re sz to w ać! —  zaw ołał z ro z­
paczą.. —  T o  n ie  są ża r ty , n iechże  pani 
zau fa  i sw ojej s iostrze , i m nie! Z robim y 
w szy stk o , ale nie m ożna siedzieć b ezczy n ­
nie!...

—  D zięku je  w am  —  p ow iedz ia ła  i sm u ­
tn ie  sk in ę ła  g łow ą.

S ta ła  po g rążo n a  w ro m y ślan iach  z dziw  
nym  uśm iechem  p o k o ry  i rezy g n acji. N a jle ­
piej zostać  i czek ać , aż  p rz y jd ą  po m nie —  
su n ę ła  len iw a, bezw olna m yśl. R ap tem  
o ck n ę ła  się. A H a la ?  A dośw iadczen ie . J u ­
rek , dziecko , zbaw ienie, d la  k tó reg o  po ­
św ięciła w szy s tk o ?  Nie, musi żyć! Musi zo ­
stać  na w olności!...

(Ciąg dalszy nastąpf).
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BUDUJ KANALIZUJ
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ZNAKOM ITA CE3ŁĄ
C tg ltto l w  W tloB fc ith  

p o d  Krakow om .

rurami kam ionkowem i 
Fabryki Marywii w Radomiu.

Ku pu j
®ŁYTY PIEKARSKIE
i wszelkie wyroby szamotowe

najlepszej jakofisl

z fabryki Harywil w Radomiu.
©

i
CENTRALNE BIURA FABRYK s!
w Z i e l o n k a c h ,  w R a d o n iu  i Suchedm iw ie

Kraków. Basztowa 17.

Już wyszło z druku dzieło p .  t.:

Ś L A D A M I  C H R Y S T U S A
Cnoty i cuda św. Franciszka Salezego

według dzieła Ks. Ham on’a

„Żywot św. Franciszka Salezego^.
B roszura w  p ię k n e j o k ła d ce  k a rto n o w ej z ł. 4 .—

D o n a b y c ia  i n a  s k ła d z ie  g łó w n y m :

Klasztor SS. Wizytek, Kraków, ulica Krowoderska 16.

ż y r a n d o l  18-ś\viecowy 
J& 6 kinkietów, odpowie­
dnie do kościoła, okazyj­
nie J. B. Spytkowice ko­

ło Zator*.

‘  ̂w *•' -*• •> U l.- " - Vfc.V" j,
• *: J ńJF.bKi'--/'-w

Ol iw ę  rzepakową do 
świecenia i knotki 

poleca A. Surowiecki — 
Kraków — Zwierzyniecka 

23. Telefon 12839.

‘Jw&Ęj & a l ? i f p v i « E C # 9  ta n tm w M  
w&nwł-sfrrać s ic  n o  o&łmszaygĘCwcfii sic,

w „Stosie Jtm odu“

Telefon Nr. 113-49.

J P IE R W S Z O R Z Ę D N Y  2

] ZAKŁAD KRAWIECKI i
|  JOZEFA GAUDYNA 2 
•  Kraków, ul. Zuóitkiewlcza Ł. 5.
2  gmaeh P. K. O. — Telefon Nr. 139-28.

W ykonywa wszelkie roboty według ® 
najnowszych żurnali paryskich i lon - ® 
dyńskich. —  Wykonanie pierwszorzędne. *

2Ceny bezkonkurencyjne.
Dla P. T/ Urzędników specjalne zniżki I 2

: n a© s

T. Cleśliński, z Przemyśla,
wyjechał ds Węgier,
a d r e s  d o  28 b. m.

T o k iva  ob ok  Tokaju.

Oferuje wina mszalne, Szamorodnery 
wytrawne, od 3.80 do 4 .40 za 1 litr  

w beczkach fl. od 3.50.

Ztói składkę 
na powodzian!

! JEDYNA NAJSTARSZA POLSKA EMMA
O D L E W N I E  D Z W O N O  W  

B R A C I IE L C Z Y Ń S K IC II LU D W IK A  PEŁCZYŃSKIEGO i  Sh
W KAŁUSZU

ul. Króla Jana Sobieskiego 25.
W P R Z E M Y Ś L U
ul. Krusińskiego 63.

N o w o ś © !
P ęk n ię te  dzw ony h istoryczn e  
s p a j a  w yn a lazk iem  Ludwika  
ś M ichała F e l c z y ń s k i c h  pod  
gw aran cją  u zy sk a n ia  p ierw ot­

n ego  dźw ięku  i  tonn.

D ostarcza dzw ony w szelk ich  roz­
m iarów  i tonów  w ed łu  najnow szych  

szablonów  fraewskich.
W ykonuje k om p letn e  ż e la z n e  d zw on n ice.

W ysyła ua żądanie strony sp ec ja lis tę  w  celu  u d z ie len ia  fachow ych
porad 1 w sk a zó w ek .

Za dzia ł og ło szeń  R edakcja n ie  b ierze  odpow ied zia lności.

10 gr.Drobne za wyraz
Układ tabelaryczny o 30°/o drożej. 
Ogłoszenia zamiejscowe o 30®/0 drożej.
Za zastrzeżenie miejsca dolicza się 25 proc.

W rdawca ta -Glos Narodu- Skn x c*r, odjłow. K .łłoiekea. Redaktor odBowipdz. Dr Jów f W irchałowakt Drukarnia „Ołów Narodn” pod m n ,  H. Fe*k*
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